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Na szubienicę morderców!
Premier Osóbka-Morawski

o zajściach kieleckich
W związku z ohydnym pogromem, jaki miał miejsce w Kielcach', Premier 

Osóbka-Morawski złożył przedstawicielowi PAP następujące oświadczenie:
Wypadki kieleckie dowiodły całemu narodowi, że nie wyleczyliśmy «ię jesz

cze całkowicie ze straszliwej choroby hitlerowskiej, która trawiła Polskę w cią
gu pięć i pół lat. Ewangelia nienawiści radowej i mordu znalazca drogę do za
kutych, zdegenerowanych jednostek, usłujących dziś przy pomocy pogromowej 
dywersji walczyć z demokracją polską,

Wypadki kieleckie wstrząsnęły sumieniem całego narodu, zgrozą napełniły 
każdego Polaka.

Raz jeszcze na widownię wystąpił człowiek - zwierzę, którego widzieliśmy 
niedawno przy robocie w Majdanku, Tręblince, czy Oświęcimiu, Użyła go reak
cja polska, jako narzędzie w walce o swoje cele. Reakcja polska w swojej nie
nawiści do demokracji nie waha się kalać niewinnie przelaną krwią imienia Pol
ski, nie waha się przy pomocy jaknajnikczemniejszych zbrodni plamić imię Polski 
i tę aureolę bohaterstwa, jaką Polska zdobyła swą męczeńską walką z hitle
rowskim najazdem. ^

Pragnę podkreślić z całym naciskiem, że w Polsce demokratycznej nie 
będzie miejsca dla niczego, co poczęte zostało z niemiecko-hitłerowskiego du
cha. Wraz z innymi wolnymi narodami dotrzymamy przyrzeczenia, złożonego 
ONZ, wytrzebienia do końca faszyzmu we wszelkich postaciach, jako najgroź
niejszego wroga ludzkości.

Rząd użyje wszystkich sił i środków, aby wyciąć ten wrzód.
Dla jednostek, czy grup, czy organizacji, które popełniają zbrodnie rasistow

skie i bratobójcze, lub je propagują, miejsca w odrodzonej Polsce nie ma.
Razem z sądzonymi dziś niemieckimi katami, poślemy na szubienicę ich 

krajowych wspólników i naśladowców.
Taka je-st odpowiedź każdego uczciwego Polaka na piekącą hańbę pogromu 

kieleckiego. (PAP). . . . .  ;

Echa zbrodni kieleckiej

K e l i i j a  prasowa 
w M i n  Sady Ministrów

Warszawa,  8. 7. — Premier Osób- 
ka-Moraw*ki przyjął wczoraj przebywa
jących w Warszawie dziennikarzy zagra
nicznych, którym udzielił odpowiedzi na 
pytania dotyczące głosowania ludowego, 
Pożyczki Odbudowy Kraju, a także po
gromu kieleckiego i jego politycznego, 
społecznego podłoża.

Protest przeciwko „Między- 
amerykańskiej współpracy 

wojskowej'*
Waszyngton.  — Amerykański ko

mitet narodowy organizacji „Wywalcz
my pokój" opublikował oświadczenie 
przewodniczącego komitetu, Robbsona, 
apelując do narodu amerykańskiego o 
zwrócenie się do Trumana i do Kongre
su z protestem przeciwko ustawodawcze
mu projektowi o międzyamerykańskiej 
współpracy wojskowej.

Robsson oświadczył, że wprowadze
nie tego projektu w życie oznaczałoby 
, przekształcenie USA w arsenał dykta
tury w państwach amerykańskich, za
opatrujących w broń i w kadry krwa
wych tyranów“.

Nowy strajk w USA.
N o w y  J o r k .  Około 1000 mechaników I 

obsługi kompanii Transcontinenlal Nord-West 
Lines ogłosiło strajk, wskutek czego komunika
cja lotnicza na liniach tej kompanii ;została 
przerwana.

Strajkujący, zrzeszeni w międzynarodowłym 
stowarzyszeniu mechaników, domagają się pod
wyżki plac i polepszenia warunków pracy. W 
pobliżu budynków tej kompanii w fzerągi] 
miast ustawili strajkujący swoje pikiety. *

Rozruchy w Indiach
M o s  k w a .  Agencja Tass donosi, powołu

jąc się na radio z Delhi, że rozruchy w Abmo- 
s jb a d  trw,ają nadal. Od czasu do czasu w mie
ście wywiązują się walki uliczne. W prowadzo
no 6 tan wojenny i zabroniono noszenia broni. 
T- czba ofiar wzrasta, jest już 33 zabitych i 

30 rannych. Wstrzymany został ruch uliczny.
'  a dworcu, wobec przerwania pracy na kole
jach, gromadzą 6ię tysiące pasażerów.' (PAP)

• Upały w Paryżu
P a r y ż .  W Paryżu dziś temperatura osiąg

a ł a  45 stopni, co jest rekordem w stolicy 
I rancji, nienotowanym od dłuższego czasu. W 
Iirazzeville odwrotnie dzisiaj z rana było tylko 
13 stopni ciepła.

Wybuch wulkanu błotnego 
pod Baku

M o s t  w a. W czoraj w pustynnych górach 
re;onu Marazinsk\ego w odległości 80 km od 
Baku nastąpił wybuch wulkanu błotnego. Ol
brzymia masa błota unosiła się w postaci po
tężnego słupa na wysokości 500 m. Wybucho
wi towarzyszyły silne detonacje podziemne. 
Na zboczach góry w kilku miejscach wydoby
wały cię długie języki palącego się gazu. ' Na 
miejsce przybyła specjalna ekspedycja geolo
giczna, pod kierownictwem członka Azerbej- 
dżańskiej Akademii Nauk Alizada. Ekspedycja 
zebrała wyjątkowo cenny materiał naukowy.

Warszawa,  8. 7. — Województwo 
kieleckie: Uprawnionych do głosowania 
— 958.000, głosowało 882.000, ważnych 
głosów — 860.000. Pierwsze pytanie 
,.tak“ — 610.000, ,,nie‘‘ — 250.000. Dru
gie pytanie „tak" — 686.000, „nie" —
174.000. Trzecie pytanie „tak" —
767.000, „nie" — 93.000.

Województwo olsztyńskie: Upraw
nionych — 196.000, głodowało — 166.000, 
wążn)rcłi iłospw — 157.000. Pierwsze

Warszawa,  9. 7. — Wczoraj przy
wieziono do Łodzi specjalnym pociągiem 
P. C. K. i ulokowano w szpitalu ewan
gelickim 27 rannych — ofiar barbarzyń
skiego pogromu faszystowskich bandy
tów w Kielpach. Natychmiast po przy
byciu odwiedziła rannych delegacja Ligi 
do walki z rasizmem w Łodzi w osobach 
prof. Żukowskiego i Czarnowskiego z Uni
wersytetu Ludowego, oraz red. Pohor- 
skiego. Delegaci przeprowadzili rozmo
wy z ofiarami napadu, zapewniając ich, 
że demokracja polaka zlikwiduje ban
dyckie wyczyny zbrodniczych elemen
tów.

Na terenie całego kraju odbywają się 
zebrania, na których zapadają rezolucje, 
potępiające ohydną zbrodnię w Kielcach 
i żądającą najsurowszego ukarania win
nych. Ostatnio podobne rezolucje zo
stały uchwalone na zebraniu drukarzy 
w Łodzi, oraz na nadzwyczajnym po
siedzeniu M. R. N. w Krakowie. Jedno
myślnie Rada ta potępia tycb, którzy w 
głodowaniu ludowym, wbrew żywiołowym 
interesom narodu polskiego głosowało 
„nie" na trzecie pytanie. Cała zdrowo

pytanie „tak**— 113.000, „nie" — 44.000. 
Trzecie pytanie „tak" — 134.000, „nie"
23.000.

374 obwody województwa warszaw
skiego: Uprawnionych — 487.000, głoso
wało 438.000, ważnych głosów — 425.000. 
Pierwsze pytanie „tak" — 255.000,
pytanie „lak" — 100.000, „nie" — 57.000. 
Drugie pytanie „tak" — 113.000, „nie"
44.000, Trzecie pytanie „tak" — 134.000, 
anię" — ?? 0OQ

myśląca opinia Krakowa odgradza *ię 
od tych, którzy realizują testament Hitle
ra, mordując Żydów i chcą oddać Niem
com ziemie zachodnie.

Pogrzeb ofiar 
pogromu kieleckiego
K ielee,  8. 7. — W dniu wczorajszym 

odbył się w Kielcach pogrzeb 34 Żydów, 
zamordowanych oraz 6 zmarłych w szpi
talu wskutek ciężkich .ran — ofiar be
stialskiej zbrodni faszystowskich band. 
W pogrzebie wzięli udział przedstawiciel 
rządu Jedności Narodowej, minister Ka
czorowski, wicewojewoda Urbanowicz, 
przedstawiciele wojewódzkiej i miejskiej 
Rady Narodowej oraz Wojska, delega
cje Centralnego Komitetu Żydów Pol
skich, delegacje partyj politycznych i 
organizacji z całego kraju. Tłumy ludno
ści miasta, robotnicy fabryczni, inteligen
cja pracująca, chłopi przez masowy 
udział w pogrzebie dali wyraz potępienia 
sprawców ohydnej zbrodni kieleckiej.

Zpn profesora Józefa Mehoffera
Kraków, 8. 7. — W Wadowicach 

pod Krakowem zmarł na skutek długo
trwałej choroby serca, znakomity artysta 
malarz, długoletni rektor krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych prof. Józef 
Mehoffer. Mehoffer wraz z Wyspiańskim 
wzniósł sztukę witrażową na wyżyny, po
zostawił równiej znakomite dzieła w za
kresie malarstwa dekoracyjnego oraz był 

j jednym z najwybitniejszych polskich ;por. 
{. trecistów,

Kursy korespondencyjne
Zarzadu Głównego T.U.R.

W a r s z a w a ,  Komisja Naliczania Zarządu 
Głównego TUR podaje do wiadomości, że w 
nadchodzącym roku szkolnym organizuje kursy 
korespondencyjne w zakresie:

Szkoły powszechnej, 3-letniej szkoły śred
niej (gimnazjum i liceum), zawodowych kur
sów dokształcających, kursów zawodowych 
(np. technicznych, kreślarskich, buchalterii, 
spółdzielczych, administracyjnych itp.), kursów 
specjalnych (np. fizyki, nauki o Polsce, prawa, 
naukowej organizacji pracy, historii, literatu
ry, nauft społecznych itp.), kursu esperanto.

O bliższych szczegółach kursów informuje 
prospekt, który otrzymać można w Komisji 
Nauczania Zarządu Głównego TUR, Warszawa, 
ul. Wiejska 18 — na miejscu, lęb drogą poczto
wą po załączeniu opłaty pocztowej w znacz
kach.

Opłata za kurs wynosi 100 z! miesięcznie.

Zapisy przyjmuje do końca Iipca Zarząd 
Główny TUR, Sekcja Nauczania, Warszawa, 
igica Wiejska 18, oficyna.

Krwawy bunt w więzieniu 
włoskim

P a r y ż .  W  więzieniu Enna w pobliżu Pa- 
komo na Sycylii wybuchła rewolta. Zbuntowa
ni więźniowie, w liczbie 450, po wyłamaniu 
drzwi od cel zabili 8_ strażników i usiłowali wy. 
dostać cię z więzienia, jednak na skutek in
terwencji karabinerów i  wojska bunt został 
•tłumiony. W czacie walk 1 więzień został za
bity, a 5 ciężko rannych.

Bont powstał na tle zawodu, jakiego do
znali więźniowie z powodu wyłączenia ich z 
prawa do amnestji.

Wymiana uciekinierów 
zakończona

L o n d y n .  Zakończono wymianę ucieki
nierów pomiędzy strefami,: brytyjską i radziec
ką. Od października przesiedlono do strefy ra 
dzieckiej 500.000 Niemców, ze strefy radziec
kiej do  brytyjskiej 1.700.000. W tym samym 
czasie przybyło do strefy brytyjskiej z terenów 
obecnie polskich 850.000, wśród nich 18 proc. 
mężczyzn, z których jakoby tylko połowa jest 
zdolna do pracy. Oczekuje się, że do jesień 
cyfra tych repatriantów osiągnie półtora mi
liona. (ZAP)

Najszybsze na świecie 
samoloty

L o n d y n ,  Korespondent lotniczy dzienni
ka , Daily Herald” donosi, że na polecenie rzą
du Wielkiej Brytanii budowane są obecnie s a 
moloty handlowe, którvch szybkość b ęd ze  
większa, niż szybkość głosu. Zdaniem k o re 
spondenta będą one rozwijały szybkość conaj- 
mniej 800 mil na godzinę, jednakże instrukto
rzy pracują nad tym, aby szybkość tę zwięk
szyć do 1000 mil na godzinę. Glos rozchodzi 
się z szybkością 720 mil na godzinę. Obecna 
rekordowa szybkość samolotu wynosi 606 m:i 
na godzinę. Ż Berlina nadszedł również raport, 
że Rosjanie zbudowali już najszybszy na świę
cie samolot, rozwijający szybkość 660—670 mil 
na godzinę. Został on skonstruowany na wzór 
samolotu myśliwskiego, poruszanego napędem 
turbinowym, z którym Niemcy robili doświad
czenia do końca wojny.

Projekt zmniejszenia opłaty za przelot z 
Londynu do Nowego Jorku z 93 funtów 15 szy
lingów na 81 funtów 5 szylingów wskazuje na 
to, że tańsza będzie podróż przez Atlantyk sa 
molotem, niż okrętem.

Ktofkio wiadomości z zagranicy

B e l g r a d .  Radio belgradzkie donosi, że 
•tra>k pow izecbfy w strefie A Krainy Julij
skiej trwa w d i izym ciągu. Chłopi okazują 
pomoc strajkującym robotnikom i zaopatrują 
ich w żywność,

B u k a r e s z t .  Ogłoszono tu dekret, zno
szący karę śmireci wobec zakończenia stanu 
wojennego.

L o n d y n ,  Królowa holenderska Wilhelmi
na uda się z pierwszą wizytą w czasie pokoju 
do Londynu w końcu Iipca i będzie gościem 
angielskiej pary królewskiej w Buckingham 
Pałace.

L o u J,y u, Don. sza z Aleksandrii, że mufli 
Jerozolimy Amin El Husseini przybył do A le
ksandrii i zetrzymał się w willi na przedmie
ściu Mclaka,

Tymczasowe wyniki Głosowania Ludowego
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Z procesu Greissra

Przemówienie w karżycielskie prokuratora Sawickiego
Ziemia wielkopolska powinna być mu grobem

Drugi z oskarżycieli publicznych, pro
kurator Sawicki w obszernym swym 
przemówieniu rozważył kwestię odpo
wiedzialności karnej zbrodniarzy wojen
nych w świetle nowoczesnego ustawo
dawstwa polskiego i międzynarodowego. 
Mowa prokuratora Sawickiego uwydat
niająca w całej pełni cele i metody par
tii hitlerowskiej, wywarła na sali sądo
wej bardzo silne wrażenie. Gdy z ust 
oskarżyciela padały mocne słowa, gdy 
wykazywał prawdziwe, potwornie nie
ludzkie czyny hitleVowców, oskarżony 
Greiser blady, z zaciśniętymi ustami zło
wrogo wpatrywał się w mówcę.

Odpowiedzialność oskarżonego, uda- 
wadnia prokurator, nie sprowadza się 
do odpowiedzialności za winę innych. 
Greiser odpowiada indywidualnie za 
działanie we wspólnocie. W tym wiel
kim zespole, jakim była partia narodo- 
wo-socjalistyczna, każdy człowiek i każ
da ręka była potrzebna. Kto do zespo
łu wstępuje, ten przyjmuje na siebie 
pełną odpowiedzialność za to. co ten ze
spół robił wcześniej i za to, co miał za
miar robić w przyszłości. Nie jest to od
powiedzialność zbiorowa, lecz je*t to 
odpowiedzialność za działanie zbiorowe.

Zespołem zbrodniczym — mówi pro
kurator — nazywam taki zespół, którego 
*cele lub metody z punktu widzenia pra
wa i moralności przedstawiają się jako 
przestępstwo. Hitlerowcy nie mieli okreś
lonego celu, cel był płynny i negatyw
ny. Wszystko to, co było przed nimi, 
chcieli oni niszczyć. Cel ten określa je
den z byłych wyznawców hitleryzmu ja
ko nihilizm. Ludzie ci nie mieli określo
nego celu, mieli tylko określoną metodę. 
Dla nich był tylko jeden pęd — panowa
nie nad wszystkimi. I temu pędowi pod
porządkowane zostały zbrodnicze meto
dy. Dopuszczalność używanych metod 
streszczała się w jednym zdaniu: kaida 
metoda jest słuszna, o ile prowadzi do 
zwycięstwa. Każda metoda jest słusz
na, jeżeli da efekt. Jasne, że przy tym 
systemie masowe rozstrzeliwanie i piece 
krematoryjne to jedyna droga. Tym pę
dem była chęć władzy. Oni z taj wła
dzy uczynili całą idaologię i dlatago tak 
często jest mowa o panach i o wojnie, 
dlatego tak wielka apoteoza niszczenia.

Zbrodniczą organizację narodowo-so- 
cjalistyczną porównuje prokurator do 
sieci pajęczej, dzięki której miliony nie- 
•yinnyth utraciło życie lub zoatało okale
czonych na duszy i ciele. A przecież 
oartia narodowo-socjalisłyczna poprzez 
woich członków i poprzez swoją piątą 

kolumnę chciała omotać cały świat sie
cią pajęczą.

Kilogram cukru fednf markę
H a m b u r g .  „Wskutek zapcowadsenia

zwiększonego podatku aa cukier, cena 1 kg 
-ukru w  strefie brytyjskiej będzie •wyaoalla 98 
>rtyg6w, cena zaś najwyższa — 1.— markę". 
Yszystko to czyta się jak bajkę, a jednak 
Tiemcy narzekają, że cena na cukier jeet tak 

bardzo wysoka.

Rozprawiając *ię z argumentami oakar- 
żonego, że musiał on wykonywać rozka
zy «woieh zwierzchników, prok. Sawicki 
uza*adnia też, iż jednostka, która wstą
piła do określonego zespołu, posłuch któ
rego i dy*cyplinę uważa za część swego 
światopoglądu, to tym samym przyjmuje; 
na siebie zgóry odpowiedzialność za wy
pełnianie rozkazów.

Oskarżony, który jednym pociągnię
ciem pióra niszczył przyszłe pokolenia, 
dla którego tysiące i setki tysięcy ludzi, 
to były tylko liczby — ten człowiek

walczy dziś o swoje życie, jakby jego ży
cie było czymś większym od życia nie
mowlęcia polskiego czy kobiety żydow
skiej.

Oskarżony twierdzi, że tu jest jego 
ziemia rodzinna — jego ojczyzna. Dla 
człowieka, który niszczył innych ludzi
— woła prokurator — ziemia ta może 
być tylko grobem, nigdy zaś ojczyzną.

Dlatego też ukarzcie tego oskarżonego
— kończy prokurator Sawicki — w imię 
rekonstrukcji człowieczeństwa i godności 
ludzkiej. (PAP'),

Przewodniczący KCZZ 
tow . W ita s z e w s k i L .

Obrońcy „udowadniają" niewinność Greisera
Jako pierwszy przemawiał obrońca dr 

Hejmow*ki. Złożył on na początku 
oświadczenie, że jakkolwiek Greiser stał 
«ię symbolem krzywd narodu, to jednak 
etyka obrońców nie pozwala widzieć w 
nim nic innego jak cierpiącego człowie
ka, w którego obronie obrońcy winni 
użyć najltpazą wolę i wiedzę prawni
czą. Obrońca stwierdza, że w świetle 
krajowego prawa karnego, wojna nie je*t 
przestępstwem. Najwyższy zaś Trybu
nał jeat związany normami prawa pol
skiego. Prawnicy zawierali konwencje 
i umowy przeciw wojnie, ale ńie sięgnęli 
do źródła zła. Określili nawet pojęcie 
wojny humanitarnej, tym samym nadali 
wojnie prawo obywatelstwa. Tragiczne 
dzieje obydwu wojen wykazały koniecz
ność nowego uregulowania «praw wojny 
i pokoju. Daeiaj jednak nie ma jesacze 
normy prawa karnego, któraby zakazała 
wojny. Nie można więc żądać śmierci 
oskarżonego, opierając się na układach 
międzynarodowych.

Prokuratura powołuje *ię na dekret o 
karaniu przestępców wojennych faszy
stowsko-hitlerowskich, który nakazuje

karać tych, którzy szli na rękę 
okupacyjnej, Grei*er jednak sam był 
tą władzą i prawo stanowił, więc ten de
kret nie ma w sto*unku do niego zasto
sowania. Grei«er nie był zdrajcą narodu 
polskiego, nie był obywatelem polskim. 
Naród zaś poł*ki przez 5 lat nie zaprze
stał z nim walki — z czego możemy być 
dumni, — ale nie możemy odmówić Grei- 
serowi prawa walki w obronie intere«ów 
jego ojczyzny. ,,Lex retro non agit" — 
prawo nie działa wstecz. Nie można 
więc karać na podstawie prawa ustano
wionego dopiero po wojnie. Sami pro
kuratorzy przyznają, że brak jest pod
staw prawnych do skazania oskarżonego 
i dlatego wzywają do stanowienia nowe
go prawa, do oparcia s{ę o poczucie 
prawne społeczeństw. Sąd jednak musi 
się oprzeć o prawo pi*ane. Nie je*t waż
ne — mówi obrońca — czy Greiser żyć 
będzie, ale ważne są zasady prawne i 
moralne. Chodzi o czystość polskiej 
myśli prawniczej. Niemcy skazali by 
Greisera na śmierć. Ale gdybyśmy po
stąpili jak Niemcy, nie mielibyśmy pra
wa go sądzić.

Po wielkiej zwycięskiej bitwie
Zebranie aktywu PPR i PPS. poświęcone 

wynikom głosowania ludowego
Warszawa.  (PAP) W *ali posie

dzeń K. R. N. odbyło się zebranie akty
wu PPR i PPS, poświęcone wynikom gło
sowania ludowego. Wypełniona do 
ostatniego miejsca, wielka *ala, udekoro
wana sztandarami dzielnicowymi brat
nich partii robotniczych, zgromadziła 
aktywnych działaczy politycznych, związ
ków zawodowych i organizacji młodzie
żowych. Nad mównicą widnieje wielki 
nmpia: ,.Wzmocnienie jedności robotni
czej rękojmią zwycięstwa nad reakcją", 
na bocznych czerwonych kolumnach sre
brzyste litery PPR i PPS.

Pierwszy zabrał głos wicepremier ob, 
Gomułka. Mowę wicepremiera przery
wały częste owacje. Gdy ob. Gomułka 
omawiał wyniki głosowania na drugie i 
trzecie pytania referendum, ilu«trując 
procentowo ilość głosów, które odpowie-

Z ^ r o n t t ^ j g o g r a w y ^ b y t i ^ j n a t e m

Komisja rządowa zajmie się 
uregulowaniem płac roboiniczydi

Warszawa.  (PAP). Redaktor go
spodarczy PAP uzyskał z Departamen
tu Ekonomicznego Ministerstwa Przemy
słu następujące wyjaśnienie w sprawie 
prac nad uregulowaniem wynagrodzeń 
robotników i pracowników umysłowych.

Regulowaniem zagadnienia płac zaj
muje się Wydział Pracy i Płacy Mini- 
"terstwa Przemysłu. W trosce o należy- 
e wynagrodzenie robotnika opracowy

wane «ą nowe «zematy płac dla całego 
świata pracy.

Od 1 maja 1946 roku wprowadzone 
już zostały w życie nowe stawki płac 
dla pracowników umysłowych przedsię
biorstw skomercjalizowanych, podle
głych Ministerstwu Przemysłu. Za wy- 
’ajną pracę wprowadzono premie. Przez 
za*to«©wanfe systemu premiowania Mini
sterstwo Przemysłu stara się uzyskać 
przekroczenie planu, zwiększenie .wydaj

ności pracy oraz zmniejszenie kosztów 
wła*nych.

Zgodnie z uchwałami plenum Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych — 
zostanie w najbliższym czasie powołana 
specjalna komisja rządowa dla ostatecz
nego uregulowania polityki płac robot
niczych. Zadaniem tej komisji będzie ko
ordynacja płac w różnych gałęziach go
spodarki państwowej, ustalenie nowej 
taryfy płac, przywracającej realną war
tość płacy zaeadniczej oraz ustalenie 
prawidłowych zgodnych z normami i 
obiektywnymi wskazówkami zasad obli
czania akordów i premii.

Ministerstwo Przemysłu wydało już 
odpowiednie zarządzenia wszystkim 
Centralnym Zarządom, zobowiązując 
je do opracowani* tego zagadnienia. Ja
ko punkt wyjścia do tych prac przyjęte 
zostały normy z lat 1937,39.

działy „nie", z sali padały gniewne 
okrzyki: „Precz ze zdrajcami Ojczyzny".

Z kolei zabrał głos sekretarz generalny 
CKW PPS ob. Cyrankiewicz. Na wstę
pie mówca stwierził, że wkroczyliśmy w 
nowy okres naszego życia politycznego. 
Jesteśmy po wielkiej, zwycięskiej bitwie, 
którą wydaliśmy przez jasno postawione 
pytania — wierności, krótkowzroczności 
i histerii części naszego społeczeństwa. 
Po przemówieniu wicepremiera Gomułki 
zebrani uczcili minutą ciszy pamięć bo
jowników, padłych z rąk zbirów faszy
stowskich oraz pamięć ofiar zajść kielec
kich.

Tijst s is ły  litltriw . dęła Jeltulsi 6óiy
Wrocław.  (PAP). Wydział śledczy 

M. 0. wykrył na terenie po w. Lwówek 
cztery tajne szkoły niemieckie. Dzie
ciom udzielali lekcji byli nauczyciele 
szkół niemieckich, ucząc literatury i hi
storii w duchu hitlerowskim. Jak wyni
kło zez badanych zeszytów z wypraco- 
waniami domowymi i klasowymi, szkoły 
te miały na celu przede wszystkim poli
tyczne wychowanie niemieckiej młodzie
ży. W jednej ze szkół znaleziono rów
nież dowody, że udzielano dzieciom na- 
ukt strzelania, a mianowicie dużą ilość 
naboi do fłobertu i tarcze celownicze.

Świetowei Mmii\ ZiimHw Zaw.
W a r s z a w a  (PAP). Przewodniczący K. 

CZZ tow. Kazimierz Witaszewski, który brał 
udział w obradach Komitetu Wykonawczego
Światowej Federacji Związków Zawodowych, 
po powrocie z Moskwy, podzielił się z przed
stawicielem PAP swymi uwagami na temat 
niemiernie ciekawego przebiegu obrad I-szej 
konferencji Komitetu Wykonawczego.

Spośród bogatego porządku dziennego, roz
począł tow. Witaszewski — omówię najbar
dziej interesujące problemy, jakie wyłoniły się 
na I Konferencji Komitetu Wykonawczego 
Światewej Federacji Związków Zawodowych. 
Dużo czasu poświęcono sprawie represji, sto
sowanych w obec związków zawodowych w  

w l J z v  I  niektórych krajach kolonialnych i europej
skich, np. w Grecji, gdzie szaleją organizacje 
faszystowskie. Wezwani przez Komitet Wyko
nawczy przedstawiciele greckich związków 
zawodowych przybyli w ostatnim dniu obrad. 
Postanowiono zwrócić się  do wielkich mo
carstw o wfysłanie do Grecji specjalnej Ko
misji, w  skład której wejdą również przedsta
w iciele Światowej Federacji Związków Zawo
dowych dla zaznajomienia się z sytuacją w 
tym kraju.

Sprawa gen. Franco i jego reżimu wywoła
ła ożywioną dyskusję. Komitet Wykonawczy 
przyjął w  tej sprawie jednoni(yślnie rezolucję, 
w której polecił każdej narodowej centrali 
związków zawodowych wystąpić wobec swych 
rządów, aby oświadczyły się one za likwidacją 
dyktatury faszystowskiej w Hiszpanii. Poleco
no również zorganizować w krajowych Cen
tralach Związków Zawodowych, począwszy od 
18 lipca — rocznicy agresji Franco przeciw
ko republice hiszpańskiej — aż do 15 sierpnia, 
manifestacji antyfrankistowskiej, -wyrażając so
lidarność z ludem hiszpańskim, walczącym o 
wolność.

Światowa Federacja Związków Zawodo
wych postanowiła ponadto zwrócić się do 
członków Organizacji Narodów Zjednoczonych 
z żądaniem uznania Hiszpanii republikańskiej, 
jako rządu legalnego i konstytucyjnego.

Muszę wyrazić zadowolenie — dodaje tow. 
Witaszewski — że to stanowisko Światowej 
Federacji Związków Zawodowych jest popar
ciem stanowiska polskiego świata pracy oraz 
przedstawiciela naszego Rządu w  Radni* Bez
pieczeństwa.

Omówiono również sprawę organizacji 
związków zawodowych w  Niemczech. Komi
tet Wykonawczy stwierdził rówaŚM, i*  nadal 
na odpowiedzialnych stanowiskach w Niem
czech pracują aktywni członkowie partii hitle
rowskiej. Jak wynika z dyskusji na terenach 
okupacji angielskiej i amerykańskiej nie zo
stały wykonane uchwały poczdamskie, co ujem 
nie w pV nęł0 na demokratyzację życia w Niem
czech. W sprawie tej p r^ jęto  konkretną rezo
lucję, która wysuwa szereg postulatów Świato
wej Federacji Związków Zawodowych pod 
adresem władz okupacyjnych, przede wszyst
kim władz angielskich i amerykańskich.

Z innych spraw, które pragnąłbym poru
szyć, Komitet Wykonawczy omówił sprawę 
niesienia pomocy związkom zawodowym w  
krajach kolonialnych i półkolonialnych oraz 
sorawę współpracy Światowej Federacji 
Związków Zawodowych z O. N. Z. Stwierdzo
no, że przedstawiciele niektppych państw za
chodnich w  dalszym ciągu nie doceniają zna
czenia i roli Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Wybrano specjalną komisję, 
która uda się do Japonii, Indochin, Formy i 
innych krajów kolonialnych, aby na miejscu 
zbadać możliwość organizowania związków  
zawodowych.

W czasie obrad Komitetu Wykonawczego — 
końcy tow. Witaszewski — porusjyłmn rów
nież sprawę terroru, stosowanego psrzez bandy 
nielegalnych organizacji na n&szyńh działa
czach związkowych. Bandy te, taujpirowane 
i wspierane bronią oraz ludźmi przez sztab 
Andersa, chcą wywołać w kraju zamęt 1 wojnę 
domową. W zgłoszonej przeze mnie rezolucji, 
polski ruch robotniczy zwrócił się do .ęwiato- 
wei Federacji Związków Zawodowych, aby 
wpłynęła na szybsze zdemobilizowanie wojska, 
znajdującego się pod wpływami faszystowskich 
generałów Andersa, działających pod do
wództwem brytyjskim.

Rezolucja ta, zgłoszona poza porządkiem 
dziennym, będzie rozpatrzona na następnym 
posiedzeniu Komitetu Wykonawczego,

Bomba atomowa nadal tematem dnia
N o w y  J o r k .  Reporter Naukowy w  „New 

York Tim*«‘‘, William Lawrence, donosi z o- 
krętu „Appalachian" na lagunie Bikini, że 
bomba eksperymentalna wybuchła za nisko i 
za daleko od celu. Na skutek tego błędu znacz
na część energii wyładowała się do wody i 
podmuch na okręlly był znacznie słabszy.

Przypuszcza się, że druga bomba doświad
czalna wyrządzi znacznie większe straty. Ta 
druga bomba będzie umieszczona w batysferze 
(w głębokowodnej łodzi obserwacyjnej) i zosta
nie prawdopodobnie doprowadzona do wybu
chu za pośrednictwem radia, a w ięc bez u- 
działu samolotów, które tym razem będą jedy
nie mog^r obserwować zda loka wybuch.

*
L o n d y n .  Agencja Reutera donosi z Rio 

de Janeiro, że mieszkańcy Corumby, położo
nej przeszłą tysiąc kilometrów od Bikini, są

zdania, że ukazanie się tam niezwjykle gęstej 
®gły jest wynikiem wybuchu borany atomowej 
w Bikini, Sility wicher w mieście Sao Paulo 
przypisywany jest również przez miejscoyrą 
ludność doświadczeniom z bombą.

*
25 LIPCA DRUGA PRÓBA

Jak informuje tutejsze ra- 
Blandy, który kieruje do

świadczeniami nad energią atomową w lagunie 
Bikini, ustalił dzień 25 lipca jako termin w y
buchu drugiej z rzędu eksperymentalnej bom
by atomowej. Bomba ta ma wybuchnąć pod 
samą powierzchnią wody na lagunie. Admirał 
Blandy przypuszcza, i e  fale, które wywoła w y. 
ouch będą miały od 50—75 stóp wysokości. 
Próba generófna drugiego eksperymenta odbę* 
dzie s ię  19. lipca# '

N o w y  J o r k .  
dio, wice-admirał
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Z Zi em O d z y s k a n y c h
Na przebywanie w Gdyni, Gdańsku i Sopocie

potrzebne jest specjalne zezwolenie

Elbląg, Malbork, Kwidzyn i Sztum
czekają na dopełnienie zaludnienia

Wywiad prasowy z wojewodą inż. St. Zrałkiem.

W związku z reaktywowaniem na te
renie Wybrzeża przedwojennego rozpo

rządzenia o strefie nadgranicznej, woje
woda gdański ob. inż. Zrałek udzielił na 
temat stosowania tego rozporządzenia w 
miastach nadmorskich następujących wy
jaśnień:

Rozporządzenie, przewidujące koniecz
ność specjalnego pozwolenia na przeby
wanie w wymienionej strefie wzeszło w 
życie z dniem 1 lipca br. Na Wybrzeżu 
stosowane ono będzie w całej rozciąg
łości.

Przed wysiedlonymi stoi otworem ca
łe województwo z wyjątkiem strefy nad
granicznej, do której włączone są miasta 
Gdynia, Gdańsk i Sopot. W Elblągu, 
Malborku, Kwidzyniu czy Sztumie, jest 
niwiele miejsca i miasta te czekają na 
dopełnienie zaludnienia. Elbląg np., któ
ry liczył dawniej 100.000, teraz ma za
ledwie 40.000 mieszkańców.''

Istnieje konieczność zapewnienia 
mieszkań dla tych,, którzy są niezbędni 
na Wybrzeżu, kosztem tych, których ko
nieczność pobytu na Wybrzeżu nie jest 
nieodzowna lub jest wątpliwa.

Przy rozwiązywaniu problemu lokalo
wego Wybrzeża mamy do dyspozycji 
trzy podstawy prawne. Pierwsze, omó
wione już,-wznowione rozporządzenie o 
strefie nadgranicznej — ze związanymi 
z nim uprawnieniami władz administra
cyjnych, drugie — dekret o przymuso
wej gospodarce lokalami, obowiązujący 
w Gdyni i Gdańsku, trzefcie wreszcie — 
dekret, powołujący dobycia Wojewódz
ką Komisję Lokalową, który nareszcie 
wszedł w życie, »

Wojewódzka Komisja Lokalowa skła
da się z przedstawicieli: wojewody, d-cy~ 
okręgu wojskowego, Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, Ministerstwa Odbudowy i 
prezesa Sądu Apelacyjnego.

Władzą orzekającą będzie osobiście 
prezydent miasta, zaś dla powiatów sta
rosta (władza administracyjna pierwszej 
instancji). Organem opiniującym jest na
tomiast komisja, składająca się z przed
stawicieli administracji, Wojsk Ochrony 
Pogranicza i Urzędu Bezpieczeństwa. 
Odwoławczą władzą jest wojewoda, któ
rego decyzje są ostateczne i prawo
mocne.

Tu należy, rozróżnić i wyraźnie róz
gi aniczyć kompetencje trzech czynni- 
h. w:

1) Woj. Komisja Lokalowa, która jest 
właściwą dla urzędów, instytucji itp. i 
nie zajmuje się osobami prywatnymi. Od 
jej decyzji przysługuje w myśl dekretu 
prawo odwołania do Państwowej Komi
sji Lokalowej, której orzeczenia są osta
teczne i nieodwołalne:

2) Wydział Kwaterunkowy i Komisja 
Lokalowa, które działają na podstawie 
dekretu o przymusowej gospodarce lo
kalami i zajmują się przydziałem miesz
kań dla poszczególnych osób. Obecnie 
przydział mieszkania uzależniony będzie 
od posiadania t, zw. „legitymacji Wy- 
brzeia“, które są już przygotowane;

3) Prezydent miasta wzdl. starosta, 
który działa na podstawie rozporządze
nia o strefie nadgranicznej.

W zastosowaniu rozporządzenia o stre
fie nadgranicznej — mówi na zakończe
nie ob. wojewoda — widzę środek, który 
wydatnie przyczyni się do oczyszczenia 
atmosfery na Wybrzeżu, środek, który 
porwoli pozbyć się elementu niepożąda
nego i dać ludziom pracy możliwość sku
pionego wysiłku nad odbudową i rozbu
dową Wybrzeża zgodnie z interesami 
społeczeństwa i z dobrem państwa.

(ZAP). *

OLSZTYN
— Odbudowa mostu. Dyrekcja PKP przy

stąpiła do odbudowy mcstu kolejowego o kon
strukcji stalowej w Mikołajkach, położonego 
na linii Mrągowo— Orzysz.

— Napływ repatriantów. Ostatnio przybył 
tu transport repatriantów z Wilna w 6kłaaz:s 
60 wagonów, w których prayiechało 880 osób, 
przywożąc inwentarz żywy. Transport skiero
wano do miejsca osiedlenia.

— Liczba liitŁsoścl. Mimo trudności miesz
kaniowych, liczba mieszkańców' ludności stale 
wzrasta. Na dzień 30 czerwca br. liczba miesz
kańców miasta wynosiła 36.891 osób, wv tym 
około 20 000 warszawiaków, którzy odgrywają 
dominującą rolą w życiu gospodarczym i han
dlowym.

— Niezrozumiały szaber. W ostatnim czasie 
załadowano dw a samochody ciężarowe cen
nych książek i dzieł z biblioteki katedralnej w 
Fromborku i wywieziono prawdopodobnie do 
Torunia — jakoby do biblioteki Uniwersytetu 

Toruńskiego.

W Zagórzu
potrzebni rzemieślnicy

Na terenie powiatu Zagórze rzemieślnicy 
polscy objęli już 109 warsztatów rzemieślni
czych, natomiast 12 warsztatów jest jeszcze do 
objęcia.

[oraz to mnie' te ró w  putnie 
w wiwi e isz itifd ii

Poszczególne przedsiębiorstwa, k tóre  jvz  
rozpoczęły w Szczecinie swą pracę, starają i , 
o ile możliwości zatrudnić jak najwięcej Pc 
ków, a ;ak najbardziej ogran.czyć pracę Nic - 
ców, zusiępu ąc fachowców' niemieckich Pola 
kami. Przykładem szybkiego opanowania prze •- 
Polaków przemysłu szczecińskiego może byc 
drożdżownia szczecińska. Gdy w październiku 
1945 roku rozpoczynano pracę, zajętych było 
w przedsiębiorstwie 15 N.emców i 4 Polaków. 
W listopadzie liczba Niemców dochodzi do 86, 
równocześnie jednakże kierownictwo przeds ę- 
biorstwa rozpoczyna szkolenie i sprowadzenia 
z wnętrza kraju Polaków, którzyby mogli z - 
s ‘ąpić Niemców. To też od listopada licz j 
Niemców spada, aby dojść w ostatnim cza a 
do 4 osób. L;czba natomiast pracowników P o 
laków wynosi już 80 osób. Takie wyniki w tatc 
krótkim czasie i w tak ciężkich osiągnięte v. a- 
runkach świadczą o inteligencji polskiego ro 
botnika. (ZAP) ■ ‘ -

\ ' T., \  *

umm itaiyiD sztzennialtoin
W Szczecinie żyła zarówno przed pierwszą

wojną światową, jak i ostatnio poważna ilość 
Polaków, dochodząca nawet do cyfry kilku ty 
sięcy. Grupa ta jednak na 6kutek  ostatniej 
wojny stopniała, a reszta, która nie  zostąfa 
przez władze niemieckie zmuszona do opuszczę 
n a miasta, zorganizowała 6ię-przy miejscowym 
oddziale Polskiego Związku Zachodn. Dzięki 
staraniom PZZ odbyła się też ostatnio w Szcze 
cinie wzruszająca uroczystość wręczenia tym 
że starym szczeciniakom dokumentów, przy 
znających im obywatelstwo polskie, Dokumen 
ty wręczył prezydent miasta Szczecina, inż 
Zaremba pierwszej grupie 63 osób, wśród k tó 
rych znajdowały się najbardziej zasłużone d la  
polskości iednostki. Dalszym grupom obywatel
stwo polskie zostanie przyznane wkrótce, bo 
wiem komisje weryfikacyjne nie ukończyły je 
szcze swej pracy. (ZAP)

Nowy szpital
Na przedmieściu Golęcin w Szczecinie do

konano otwarcia nowego szpitala. Dzielnica ta 
zamieszkała jest przez zwartą  grupę kilkuna
stu tysięcy repatriantów ze wschodu i do tej 
chwili odczuwało się tutaj silnie potrzebę szpi
tala, by grupie tej można przyjść z  pomocą 
lekarską. »

Do Polski przybył też już szpital PCK, kto-: 
ry ma być zorganizowany w Szczecinie. Bę
dzie to szpital początkowo na 200 łóżek, a 
później liczba łóżek zostanie zwiększona do 
509.

Z Pomorza

Akcja żniwna
W Bydgoszczy odbyła się konferencja Wo* 

jewódakiaj Komisji Żanmsj, na którsj omówio
no szc&nfóiewo pla« jn iifr iw a d im ii ństw i 
oal«M v ma P«**r*«. D* apraęśa ma
P«4»Afau Ust rÓMÓ* 1 milion hektarów, w tym 
100.&M ka DU wykomamia prac mawagreh 
t«v*ka Wę—n  ammhiłiaawać od 15—20 tysięcy 
rakoóaikmr z w a ą ó a i gc ąy daatśw. Przewi- 
d«g|t aaę airm4ni«sis primia wmnyatkim osób 
ni»pracuU*ych, aamioamkałyc-k ma mai i skia- 
rowamie śm praa żmnimyck z okoiów prasy 
wszystkich Niemców, zielnych do prany na 
roli.

W akcji weźmie udział czynnych nkne«ia 
275 traktorów, z któryśk 125 maónóy do maęąt- 
ków państwowych i 15* ds fTT  i M L  V s Wm  
braku dostateczna) Unńei u iy  pociąfnwnj kań
skiej i mnclaankwioi amohtłiauje się ma czas 
żniw komin, pan«Up»n w mianśnnh, v h i  z ob
sługą. Pomndón cmąm knni da wojaka. (PAP)

Dwa wyroki śmierci na zdrajców
Specjalny Sąd Karny w Toruniu na sesji wy

jazdowej w Bydgoszczy skazał na karę  śmierci 

przez powieszenie 41-letnią Apolonię Kochań

ską z Koronowa.. Kochańska, współdziałając 

z ok-upantem doniosła m. Inn. do gestapo, iż 

Polak Stanisław Gonkowski, strażnik więzie

nia w Koronowie, przechowuje broń. Na sku 

tek donosu Kochańskiej gestapo aresztowało 6 

oaób, z których 2 stracono, a 3 zmarło w obo

zach koncentracyjnych.

Na karę śmierci został również skazany 

vnUmdnurt«eher Erik Pollatz, k tóremu udowod-* 

mioeto, i i  jako członek polakożerczego selbst- 

aehutzu brał' udział w rozstrzelaniu w 1939 r. 

dwóch polskich rodzin oraz 10 Polaków. Poza

tym oskarżony należał do  NSDAP, pełniąc w 

niej funkcję kierownika politycznego. (PAP)

NA POMORZU NIE ZABRAKNIE CHLEBA

Sprawa normalnego przydziału chleba zo
stała na terenie Pomorza całkowicie rozwią- 
zna. Toruń i inne miasta pomorskie posiadają 
większe rezerwy mąki pszenno-razowej 96 pro
centowej, z której wypiekać się będzie chleb 
na drożdżach. Zapasy starczą całkowicie do 
nowych zbiorów. Ze względu na to, iż  piecze
nie na drożdżach podraża wyrób, cenę 1 kg 
chleba podniesiono do kwoty 6.50 zł. Za chleb 
żytni płaci się dalej tę samą cenę. Próby spe 
kulacji będą surowo karane. (SAP)

JAN WEISS.

Obrazki z podroży
I .

Dla zwykłego śmiertelnika, tego t. zw. 
szarego człowieka, nie stoi do dyspozy
cji limuzyna, nie korzysta on jeszcze z 
lotu aeroplanem pasażerskim, czy też z 
jazdy samochodem osobowym. Narazie 
lo luksus. Dla niego ewentualnie auto
bus międzymiastowy, a przeważnie naj
tańszy środek lokomocji — koleje pań
stwowe. Podkreślam: najtańszy! Za. 
sto kilkadziesiąt złotych przebędziesz 
wygodnie i bezjpiecznie setki kilometrów.

Niejeden mający w świeżej pamięci 
przejazdy kolejowe z przed kilku mie
sięcy, wysuwa dziś jeszcze poważne 
zastrzeżenia pod adresem naszej komu
nikacji kolejowej. Wzdryga się na myśl 
odbytej huśtaniny na buforach, na plat
formie, jazdy w wagonach bez szyb, \v 
pociągach, które mimo ustalonego roz
kładu jazdy opóźniały sję chronicznie i 
utrudniały połączenia na węzłach kole
jowych.

Nie wszyscy wiedzą o tym, że zastrze
żenia te — to muzyka przeszłości. Za
strzeżenia — za wyjątkiem pewnych lo
kalnych odchyleń — m żadnym [wypad

ku nie są już aktualne. Dziś w korzy
staniu z uftłû  P. K. P. nad dolegliwo
ściami bierze górę przyjemność. Pocią
gi odchożią i przychodzą punktualnie, 
połażenia są sprawne, o*>kłenie chro
ni przód ziowaro nocy i przewiewom, ob
sługa pasażerów celem dania w»zetkioh 
możliwych udogodnień, — szczegókiie w 
zakresie przewozu bagażu, — wyiazuje 
nader pocieszające postępy.

Trasa Grudziądz — Toruń — Poznań.
Nasyciłem «ię pięknem w»i i zśomi po

morskiej, która w słonecznym daóu lip
cowym pełna jo*t swoistego uroku, któ
rą kocha lud całym sercem i całą duszą 
swoją. Wszak to ziemia jego ojców, zie
mia, która żywi nietylko swego właści
ciela, lecz w«półiywi cały kraj, ziemia, 
która w rodzącej się nowej Pol«ce de
mokratycznej stanowi podstawę przy
szłego dobrobytu ma6 pracujących.

Po przeszło dwugodzinnej jeździć 
wśród pejzażu pomorskiego, zbliżamy 
się do ziemi kujawskiej, krainy Wielko
polski.

W promieniach lipcowego słońca cza
ruje nas polskie lato, ukazuje się nam 
poBka wieś w całej swej przecudnej 
krasie. Kwitnie, pachnie, żyje ta ziemia 
nasza. Pracowitą dłonią chłopa rzucone 
w gleb§ ziarno zapowiada hpgajy plon,.

plon, który stokrotnie spełni codzienne 
modły ludu polskiego: Chleba naszego 
pow*zedr)iego, daj nam Panie!

Jak okiem sięgnąć — podobnie do po
wierzchni morza — falują łany zbóż. W 
lekkim powiewie -wiatru kołyszą się 
cięikie k ł© sy t w rytmicznym ruchu to 
■chyląją, to znów podnoszą się, jakby 
oddając ukłon wszechwładnemu władcy 
Przyrody.

Niby olbrzymi kobierzec bez początku 
i końca mienią się pola we wszystkich 
kolorach. Dominuje symbol polskich 
pól — czerwony mak i modry chaber. Tu 
ciemna zieleń buraka cukrowego, tam 
rzędy kartofli z drobnym kwieciem: bia
łym, żółtym, różowym.,. To znów we 
wszystkich kolorach mieni się łąka, niby 
dywan rzucony na rozległe połacie złota 
i zieleni. Barwne motyle w bezszelest
nym locie radują się pięknem życia swe
go. Tu i ówdzie wabi oko ciemna toń 
wody. To przecudne jeziora wielkopol
skie, okolone brzózkami, olszyną, jarzę
biną... Nad pięknem krajobrazu — błę
kitna kopuła nieba,- po której powoli 
przesuwają się białe obłoki chmur, rzu
cając swe lekkie, majestatycznie przesu
wające się cienie.

Lada dzień zabłysną w blaskach słoń-
jca óięrpj j kosy,_ obwieszczając światu

okres rozpoczęcia żniw. Tak — błogo
sławiony i twórczy jest pot rolnika, któ
rym skrapiana je«t ta nasza matka zie- 

' niia.  ̂ ' *
W wagonie,
I tu barwny świat podróżnych. Gwar

i życie.
Siedzi przy oknie paniusia, zajadając 

pomidory, ser i wędliny.
Mimo to, nie okazuje zadowolenia. Bo

proszę posłuchać:
— Tak, tak pani, ciężkie to cza6y, a 

jeszcze gorsze czekają nas — powiada
do sąsiadki. <

— Ale to wszystko z powodu tej nie
szczęsnej reformy rolnej, moja pani. 
Brak mąki i chleba. Rola nie uprawiona.

O tak, paniusie i wam podobni. I wam 
przydała by «ię reforma... waszych móz
gownic wysuszonych,

Przejeżdżacie przez krainę mlekiem 
i miodem płynącą, ani skrawka ugorem 
leżącej ziemi, natomiast dojrzewające 
bogate plony zadawają kłam złośliwym 
i głupim plotkom o nieurodzaju, o nie- 
uprawionej ziemi*

Spożywają dary, a nie zdawają sobie 
sprawy z tego, że mają to do zawdzię
czenia tym, którzy na rozparcelowanej 
ziemi w pocie czoła ofiarnie i bez «zeni' 
rąnia pracują dlą [wyżywienia Narodu, ̂



— Wydział Aprowizacji i Handlu podaje 
do wiadomości,  że w czasie od dnia 11— 15 
lipca 1946 będą  wydawane karty odzieżowe na 
rok 1946, za zapłatą 5 zł, razem z kartami żyw
nościowymi dla osób, otrzymujących karty żyw 
nościowe I kategorii.

Karty odzieżowe odbierają zakłady pracy 
w' biurze rozdzielnictwa k art  na podstawie 
przedkładanych wykazów pracowników, w k tó 
rych obok ilości kart żywnościowych będzie 
uwidoczniona ilość wydanych kart  odzieżo
wych. Zakłady pracy rozdzielają karty odzie
żowe między swoich pracowników łącznie z

Termin płatności P. P. O. K.
W  m. lipcu br. przypada termin płatności 

trzeciej raty Pożyczki dla tych wszystkich 
obywateli, którzy deklarowali pożyczkę w 
spłacie ratalnej.

Dla wyjaśnienia podaję, że niewpłacenie 
dwóch ra t  spowoduje przepadek już wpłaco

nych kwot na rzecz Skarbu Państwa oraz, że 
zadeklarowanie Pożyczki, lecz niezapłacenie 
rat nie jest spełnieniem obowiązku obywatel
skiego subskrypcji.

Przewodniczący Komitetu 
(—) R. Zarzycki

Ostrzegamy przed cygaństwem
Od kilku dni spotykamy w mieście grupy 

cyg-anów z obozów, stacjonujących w powiecie, 
którzy chodzą od sklepu do sklepu, od domu do 
domu i rzekomo ..sprzedają’” różne towary.

Program audycji Polskiego Radia

Tymczasem, jak się dowiadujemy od naszych 
czytelników, sprzedaż ta wygląda w ten spo 
sób, że z mieszkań ginie garderoba i inne rze 
czy domowe, które, , nabyte’‘ właśnie w ten 
sposób, zostają  sprzedawane gdzieindziej. Do
skonale zdajemy 6ob:e z tego sprawę, że kup
no dzisiaj ubrania czy płaszcza jest rzeczą 
bardzo trudną i s tra ta  taka jest niepowetowa
ną, dlatego ostrzegamy mieszkańców miasta, 
aby pilniej strzegli swoich mieszkań.

kartami żywnościowymi za pokwitowaniem.

Zaznacza się, że k a r ta  odzieżowa musi być 
każdego miesiąca, na który pracownik otrzy
muje kartę  żywnościową, zaopatrzona w p:e- 
część zakładu pracy na kuponie rejestracyjnym 
noszącym napis: ,,wydano kartę  żywnościową 
I kategorii na m ies iąc ..........."

Karty odzieżowej bez takiego potwierdzenia 
nie będą punkty rozdzielcze rejestrować.

Osoby, odbierające karty  żywnościowe I-ej 
kategorii stale nie z tytułu pracy, otrzymują 
karty odzieżowe w tych biurach, w których 
odbierają karty  żywnościowe.

Osoby, otrzymujące karty  żywnościowe I-ej 
kategorii tylko na 1 miesiąc, k a r t  odzieżowych 
nie otrzymują.

Niewydane z jakichkolwiek powodów pra
cownikom karty  odzieżowe zakłady pracy są 
zobowiązane zwrócić do biura rozdzielnictwa 
kart  za pokwitowaniem na posiadanym u sie
bie egzemplarzu wykazu pracowników.

Sprawa rejestracji k ar t  odzieżowych w 
punktach rozdzielczych będzie podana do wia
domości w terminie późniejszym.

, — Bony jniłosierdzia poleca nadal oddział 
parafialny Caritasu wszystkim zakładom ku 
pieckim i przemysłowym w celu ukrócenia pla
gi żebi^actwa. Bony miłosierdzia w cenie po 
50 gr. maj ąsłużyć jako ofiara jałmużna w za
stępstwie za dotychczas rozdawane datki p ie 
niężne, Bony Miłosierdzia przyczynią się do 
kontroli osób proszących o wsparcie. Caritas 
wypłaca odpowiednie kwoty za bony w każdą 
sobotę od godz.10-12. Bloczek bonów miłosier
dzia, zawierający 100 sztuk kosztuje 60.— zł i 
je6t do nabycia w biurze Caritasu phrafii św. 
Mikołaja. Jeszcze r a z  bony te gorąco poleca
my.

Za Zarząd:

(—) Ks. P. Kalinowski, Dyrektor Wydziału

— Zwracamy uwagę, że autobus Grudziądz— 

Tczew odjeżdża codziennie punktualnie o 

godz. 8-ej rano i 17-ej popołudniu z Głównego

Rynku, a nie jak mylnie informuje się z dwor

ca autobusowego przy Placu 23 Stycznia,

PODZIĘKOWANIE

Na sobotniej uroczystości, związanej z za

kończeniem kursu Sióstr Pogotowia Czerwone

go Krzyża zebrano 2050 zł na cele czerwono- 

krzyskiie, za co Zarząd PCK składa serdeczne 

podziękowanie.

ŚRODA, 10 lipca

6.00 — Pieśń ,.Kiedy ranne wstają zorze ’.
6.05 — Dziennik poranny. 6.20 — Program na 
dzień bieżący'. 6.25 — Gimnastyka poranna. 
6.35 — Muzyka poranna. 6.57 — Sygnał czasu.
7.00 — Audyc a poranna (transmisja z Krako
wa. 7.30 — Powtórzenie najważniejszych wia
domości dziennika porannego. 7.35 — Muzyka 
poranna. 8.20 — Informacje ogólnopolskie.
8.30 — Skrzynka poszukiwania rodzin. 8.40 
Skrzynka PCK. 12.00 — Sygnał czasu i hejnał.
12.05 — Dziennik południowy. 12.35 — Arie
i pieśni. 12.55 — „5 minut po-azu . 13.00 —
Na ziemiach odzyskanych. 13.15 — Z życia 
Narodów Słowi.ańsk:ch. 13.25 — Koncert po 
pularny'. 14.10 — Muzyka dla dzieci. 16.00 — 
Dziennik popołudniowy. 16.30 — Pieśni Witol
da Kałki-Rowickiego. 16.55 — Portrety pisa
rzy. 17.10 — Koncert rozrywkowy. 17.50 —

Odbudowujemy Warszawę ”. 17.55 — Audy
cja wojskowa. 18.10 — Reportaż dźwiękowy. 
18.25 — Pogadanka sportowa. 18.30 — „W 
rytmie i nastroju Bolera" — mozaika słowno- 
muzyczna. 19.00 —  , Nauka przy głośniku ,

0 30 __ Audycja chopinowska. 20.00 — Dzien
nik wieczorny. 29.30 — Kwadrans muzyki
rozrywkowej. 20.45 — Słuchowisko: , Podróż
ny i miłość 21.00 — Audycja dla Polaków 
zagranicą. 21.30 — Skrzynka poszukiwania ro 
dzin zagranicą. 22.00 — Koncert rozrywkowy. 
22 30 — Muzyka taneczna. 23.00 — Ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego. 23.20 
Program na jutro. 23.30 — Skrzynka poszuki
wania rodrin zagranicą. 24.00 — Hymn.

CZWARTEK, 11 lipca

6.00 — Pieśń „Kiedy ranne wstKją zorze".
6.05 -— Dziennik poranny. 6.20 — Program na 
dzień bieżący. 6.25 — Gimnastyka poranna. 

.6.35 — Muzyka poranna. 6.57 — Sygnał czasu.
7.00 — Audycja poranna (transmisja z Krako
wa. 7.30 — Powtórzenie najważniejszych wia
domości dziennika porannego. 7.35 — Muzyka 
poranna. 8.20 — Informacje ogólnopolskie.
8.30 — Skrzynka poszukiwania rodzin. 8.40 
Skrzynka PCK. 12.00 — Sygnał czasu i hejnał.
12.05 — Dziennik południowy. 12.35 — Utwo
ry Czesława Grudzińskiego. 12.55 —- . 5 m.nut 
poezji". 13.00 — Na ziemiach odzyskanych.
13.15 — Z życia Narodów Słowiańskich. 13.25 
Muzyka obiadowa. 14.00 — „Więcej niż król
14.15 — Audycja dla młodzieży. 14.30 — Re
portaż. 16.00 — Dziennik popołudniowy. 16.30 
Kwintet Francka. 16.55 — Rozmowy o li tera 
turze i teatrze. 17.10 — Koncert muzyki po 
pularnej.  17.50 — „Odbudowujemy W arsza
wę". 17.55 — „Wędrówka z mikrofonem”. 
18*00 — Kącik świetlicowy. 18.10 — Audycja 
li teracka. 19.00 — Nauka przy głośniku. 19.30 
IV Audycja słowno-muzyczna. 20.00 — Dzien
nik wieczorny*. 20 30 — „Nasze pieśni' w- wy
konaniu Marii DobrowoLskiei-Gruszczyńskiej.

*W programie: 1) Nowowiejski. 2) Szopski. 
3) Wlechowicz. 20.45 — , Michalko" według 
Bolesława Prusa, w radiofon zac i  Golubiewa.
21.00 — Audycja dla Polaków zagranicą. 21.30 
— Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicą.
22.00 — Muzyka taneczna. 23.00 — Ostatnie 
wiadomości d z ien n k a  radiowego. 23.20 — 
Program na iutro. 23.30 — Skrzynka poszuki
wania rodzin zagranicą. 24.00 — Hymn,

Z e  s p o r t u

Piywactwo grudziądzkie
Miasto nasze jest w tym szczęśliwym poło

żeniu, że posiada doskonały basen pływacki, 
którego zazdroszczą nam inne ośrodki na Po
morzu. Nie rozumieją tego niestety pływacy 
grudziądzcy*, posiadający znacznie lepsze udo
godnienia treningowe jak lekkoatleci,  którzy 
zmuszeni są do trenowania w* odmień, warun
kach. Dla zachęty wydano około 70 bezpłat
nych kart wstępu dla zawodników, a tu na 
starcie zgłasza się 18-tu pływaków. Nie na to 
wydaje Miejska Rada W. F. bezpłatne karty, 
ażeby się opalać na słońcu, tylko jako ekwi
walent za pilne uczęszczanie na treningi.

Najsmutniej przedstawia się sprawa z pły- 
waczkami, z  których żadna n ;e posiadała ani
muszu startowania w indywidualnych konku
rencjach. Szkoda, że takie zawodniczki, jak 
Szumiłowska i Brendelówna nie doceniły w aż
ności tej imprezy w celach propagandowych, 
bowiem ich wystąpienie dałoby bodźca także 
innym pływaczkom. Pojechały one na regaty 
do Bydgoszczy i na czas nie wróciły. Trudno 
zresztą jedno z drugim pogodzić. W sztafecie 
trójstylowej startowała Gburkówna, Bąkówna 
oraz Zawacka, wykazu ąc dosyć poprawny 
styl. Pierwszą spotkaliśmy także na boisku 
miejskim p o lc ia s  pierwszego kroku lekkoat
letycznego, gdzie łatwo zdobywa dw a pierwsze 
miejsca. Ale i tu trzeba decyzji, lekkoatletyka 
lub pływanie. Talent w* obu gałęziach sportu, 
tylko trzeba go należycie wykorzystać.

W konkurencji panów w stylu dowolnym 
dominował ,s t a ry  wyga" Moczydłowski, 
dystansując poważnie swych przeciwników, 
w klasycznym zajął natomiast pierwsze miej
sce w zaciętej walce Ostrowski, Z chłopców 
na szczególną uwagę zasługuje stosunkowo 
dobry czas Glinieckiego, w 50 m klas. Wśród 
junjorów w „żabce" górowali Klessen i Bur
chard, w  dowolnym zaś Nowak przed Ko- 
powskim, który był jedynym przedstawicielem 
miejscowych szkól średnich.

Ubiegłej niedzieli, o godz. 16, odbyło się 
przy pięknej pogodzie otwarcie sezonu teniso
wego na kortach „Olympii", przy parku  miej
skim.

Uroczystość odbyła się w obecności w ice
prezydenta miasta ob. Wawrzyniaka, delega
tów miejscowych klubów sportowych, z preze
sem GKS ob. Dzierzęckim na czele oraz lićz- 
nie zebranych sympatyków i  członków sekcji 
tenisowej.

Prezes Towarzystwa, nacz. Michalak, po 
przywitaniu wszystkich zebranych w d a Tszym 
przemówieniu swoim wskazał na tradycję 

Olympii", prace w okresie powojennym i za 
mierzenia na przyszłość. Poza tym wspomniał 
o okupantach, którzy zamordowali część człon
ków* z grona „Olympii", z długoletnim prezesem 
śp. dyrektorem Władysławem Grobelnym na 
czele. Przez chwilę milczenia i skupienia się 
oddali obecni na uroczystości hołd zamordo
wanym.

Następnie odbyły się rozgrywki towarzy
skie. które mimo ktrótkiego treningu wykaza
ły dobrą formę zawodników.

Wyniki:
Palmowski, Gąsiorowski — Bracia Karów 
7:5, 6:4.Państwowa Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Gdańska

Z ruchu wydawniczego
NOWY NUMER „ODRODZENIA*'

Nr 26 (83) „Odrodzenia" przynosi szereg Z'*- 
kawych artykułów aktualnych. Zagadnienie r- 
powszechnienia kultury omawia Julian Przy
boś w artykule: „Upowszechnienie czego.

Ciekawe materiały i dokumenty dyploma
tyczne, odnoszące się do okresu od maja 1939 
do wybuchu woiny, ogłasza Wacław Zawadzk, 
w artykule „Dlaczego doszło do paktu  me- 
miecko-sowieckiego w 1939 r.? . Obraz na
strojów w Niemczech dzisiejszych daje k o re 
spondencja Zbigniewa Bieńkowskiego z No
rymberg! („Po wyborach w Niemczech ). Po
nadto Wincenty Styś omawia „Perspektywy 
ludnościowe Polski ”, zaś Marek Boras p rzed 
stawia mało na ogół znaną postać Ksawerego 
Branickiego („Zbuntowany hrabia").

Poezję reprezentują: Julian Tuwim („Kwia
ty polskie") oraz Stefan Flukowski („Tyran Le-

iSęda"). . , , y
Numer zamyka szereg wypowiedzi czoło

wych pisarzy na temat głosowania ludowego.

ruszyło na realne tory
W  skokach z trampoliny popisał s:ę Paweł 

Sibbe, demonstrując licznie zebranej publicz
ności szereg pięknych skoków, za co otrzymał 
aplaus widowni.

Chcąc podnieść poziom pływactwa gru
dziądzkiego tak pod względem ilościowym jak 
i technicznym przyrzekli swoją współpracę 
znani pływacy na Pomorzu Skopek i W roc
ławski. Kowalski podciąga stopniowo zaw o 
dników TUR’u i dąży do uzyskania przez nich 
jeszcze lepszych wyników. Zdrowa konkuren
cja dwóch kiubów, GKS u i TUR u przynie
sie niebawem oczekiwane wyniki, na k tóre  z 
zadowoleniem czekamy,

v F e 1s k 1

Mistrzowslwa Pomorza w Inowrocławiu,

Tegoroczne zawody pływackie o pierwszeń
stwo Okręgu Pomorskiego odbędą się w dniu 
14 bm. w Inowrocławiu. Lepsze warunki finan
sowe, które da>e Zarządowi Okręgowemu tam 
tejsze zdrojowisko przyczyniły się do przyzna
nia temuż miastu Mistrzostw Okręgowych.

Przewodniczący Sekcji W. F. M. R. W. F. i 
P. W. poczynił starania pozyskania dla Gru
dziądza zawodów międzyokręgowych Łódź- 
Pomorze, które odbędą się pod koniec bm. 
lub z  początkiem sierpnia br.

Uzupełnienia.

W Jednym z poprzednich artykułów o lek 
kiej at letyce opuszczono przez niedopatrzenie 
nazwisko Mokszkiego, k tóry  zaliczał się także 
do czołowych skoczków w zwyż Polski.

Równocześnie uzupełnia się listę z zawodów 
lekkoatletycznych w dniu 29 bm, nazwiskiem 
Źelewskiego z G. K. S. „Sparta", który zajął 
trzecie miejsce w skoku w zwyż 1.55 m i trze 
cie miejsce w biegu na 100 m z czasem 12.4 sek.

tenisowego lew. Sport. J l j i i i f
Szydłowska, Michalak — Palmowski, Karów II
8:6 6:1.
Karów I — Chyliński — 6:3.
Gąsiorowski — Karów II — 6:1.

TRENINGI LEKKOATLETYCZNE

odbywają się co w torek  1 czwartek na boisku 
mie skim od godziny 18.30 do 20-ej.

DO CZŁONKÓW SEKCJI PIEKARSKIEJ 
RKS TUR

Z dniem 7 lipca 1946 obejmuje stanowisko 
trenera sekcji piłkarskiej przy RKS TUR ob. 
Maliszewski.

Pierwszy trening odbędzie się dnia 9 hm £o 
godzin ę 18.30 na boisku garnizonowym, p rz y ~  
ulicy Prowiantowej.

W razie niepogody odbędzie się pogadanka 
w lokalu OM TUR.

Obecno6'ć wszystkich członków sekcji p ił 
karskiej bezwzględnie obowiązkowa.

Kierownik Sekcji Piłkarskie!
(—) Schmit

Zapisy na rok szkolny 1946/47
©£ nowego roku szkolnego powstaje w 

Gdańsku Państwowa Wyższa Szkoła Pedago
giczna. Studia w tej uczelni trwają trzy lata 
i dzielą się na trzy sekcje: humanistyczną, 
geograficzno-przyrodniczą, oraz matematycz
no-fizyczną. W każdej sekcji słuchacze spe 
cjalizują się w dwu głównych przedmiotach. 
Pozą tym studia obejmują przedmioty pedago
giczna ! pomocnicze, wspólne dla * wszystkich 
wydziałów,

Absolwenci zdobywają kwalifikacje do .na
uczania w szkołach powszechnych, oraz prawa 
związane z posiadaniem dyplomu szkoły wyż
szej.

Nauka jest bezpłatna, słuchacze zamiejsco
wi mogą zamieszkać w internacie, a niezamoż

ni otrzymują całkowite bezpłatne utrzymanie, 
oraz stypendia. (Internat jest malowniczo po
łożony wśród lasów i łąk i posiada bardzo ko 
rzystne warunki klimatyczne).

Zapisy przyjmuje sekretaria t Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Oliwie ul. 
Polanki 130 teL 52-618.

Do podania należy załączlyć:

Życiorys, metrykę urodzenia, świadectwo 
ukończen a 1'ceum, lub szkoły równorzędnej, 
oraz dwie fotografie.

Wykłady rozpoczynają się 1-go października 
1946 r.

Państwowa Familia Maszyn Młyńskich
Malbork, Ciepła 6

podaje do wiadomości, że
przyjmuje , f. . .

do ryrlowama walce
młyńskie, maszyny 
do remontu

wykonuje .montaże, nadlewa
kamienie i szmerglówki

GOSPODYNIĘ tylko samodzielną z dobrym 
poleceniem przyjmę od zaraz. Adres wadmi- 
nistracji. (96

PRZYJMĘ na stale pomocnika piekarskiego 
któremu oddam mieszkanie, najchętniej ze 
wsi, Zgł. pod nr. 173. (98

UNIEWAŻNIAM zgubioną dnia 15 czerwca 
1946 na Głównym Rynku kennkartę  wydaną 
w Grudziądzu na nazwisko Czajkowska 
Marią, ul. Groblowa 20. (97

KUPIĘ kożuch długi wartowniczy, Langowski 
ul. M. Focha 3. (99

SPRZEDAM radio walizkowe, leżak, stoliczek 
dziecięcy z dwoma krzesełkami. Groblowa 
nr. 9, obok banku w podwórzu. (102

UNIEWAŻNIAM skradzione świadectwo toż
samości nr. 94 46 na nazwisko Śnigrow Jan, 

Chełmno pow. Błędowo. (101

FOTO-MATERIAL, aparaty kupują Wałęsa, 
Groblowa 6. (2060

PANIENKA, młodsza, z zamiłowaniem do fo
tografii, potrzebna. Wałęsa, Groblowa 6. (2061
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Przyszłość rodzaju  ludzkiego
Jeżeli — jak skłonny jestem podejrze

wać — wola ludzka ma w pewnych grani
ach swobodę, to losy rodzaju ludzkiego 
s są dziś już z góry określone i nie istnie 

i żadne tzw. przeznaczenie. Istnieje nato- 
lst wybór ze ©trony ludzkości jej wta- 

. ch przeznaczeń. Zresztą, jeżeli nawet 
.ystkie czyny nasze są już określone z 

.y, to przyszłych losów ©woich my prze- 
: eż nie num y. Czy więc tak czy inaczej, 

możemy w każdym razie przewidywać pew 
ną ograniczoną liczbę wyroków przezna
czenia, które na redzaj ludzki w przyszło
ści zapaść mogą.

Rozważmy przede wszystkim scenę, aa
której nasz dramat ludzki się rozgrywa. 
Ziemia aa*aa istnieje od lat miliarda z gó
rą. Przez większość tego czasu temperatu
ra powierzchni kuli ziemskiej niewiele róż
niła się ed tej, którą cieszymy się dzi©iaj 
Słońce nie ostygło w tym okresie w spo
sób dający się wymierzyć i prawdopodob
nie będzie też ono ledwie nieznacznie 
chłodniejsze po jakimś lat miliomie, jak
kolwiek wygląda na rzecz w ielce prawdo
podobną, że w tyra mniej więcej czasie po
wierzchnia ziemi naszej będzie już znisz
czona z powodu porozrywania księżyca s i
lami przypływów i odpływów.

Przed sześciuset milionami lat przod
kowie nasi byli robakami ,a dzisięć tys!ę- 
cy lat temu — dzikusami. Obydwa te okre
sy  są drobnostką, która w ogóle się nie li
czy w porównaniu z czasem możliwej przy
szłości naszej O. ile przeto człowiek bę
dzie miał przed sobą kilka milionów lat 
istnienia, to możemy rzec śmiało, że po
tomkowie nasi — cokolwiek by się dało 
tym przewidywaniom przeciwstawić — bę
dą prawdopodobnie tak na6 przewyższali, 
jak my przewyższamy robaka lub meduzę.

Zachodzi tu wszelako kilka alternatyw 
<co do widoków naszych m  tę daleką przy
szłość. Jakaś katastrofa rodzaju astrono
micznego, jakieś zdarzenie się na przykład 
z kosmicznym wagabundą, prawdopodobna 
nie jest. Ziemia istnieje już cały bezkres 
czasu, a nie spotykały ją dotąd żadne po
dobne przygody. Słońce też, zapewne, mo
że wezbrać kiedy ogniem niezmierzonym, 
ak się to zdarza czasem tego rodzaju 

gwiazdom. A wtedy rodzaj ludzki usmaźyl- 
oy się prędko .Jakieś takie nieszczęścii 
może ©ię nam przytrafić, któro zmiecie ca
łą lub prawie całą ludzkość. Ale nic w na
uce w sposób poważniejszy nie każe się 
spodziewać urzeczywistnienia tego rodzaju 
nowoczesnej wersji apokalipsy .

Mimo to, jeśli nawet człowiekowi nie 
:est sądzona ,że ,zginie w tak dramatycz
ny sposób, nie oznacza to bynajmniej 
fiktu, że i cywilizacja ta wypłynęła naj- 
'■•czy wiściej cala z jakiegoś wspólnego 
ź ódla przed laty niespełna dziesięciu ty- 
sącam i, możliwe że w Egipcie. Stanowi 
ona wytwór niezmiernie złożony, którego

podstawy wykryto I wcielono w życie 
prawpododobnie jeden jedyny raz tylko. 
Jeżeli kiedy zginie, może się nie ponowić.

W przeszłości, gdy jej św iatło gasło w 
jednej strefie — jak wtedy, kiedy Anglowie 
i Saksoni zburzyli Brytanię rzymską — 
można było zaczerpnąć kultury skądinąd: 
tak nasi barbarzyńscy przodkowie otrzy
mali światło cywilizacji z Włoch oraz Ir
is ndi i.

Świat współczesny jednak z jego prze
wrotami może położyć kres cywilizacji na 
całej kuli ziemskiej. Jeśli w przyszłym  
stuleciu broń w równym stopniu ©ię udo
skonali jak w poprzednim, los ten zapewne 
na© nie minie. Wiemy wszelako, że — je
żeli tylko ai« uda ©ię w jakiś sposób zu
żytkować energii atomowej, co jast prze
cież fanatycznie nieprawdopodobne — 
wiemy ,że niepodobieństwem będzie ©ku
pienie kiedykolwiek większej ilości energii 
w jednym punkcie do gwałtownego jej zu
żytkowania, niż możemy jej zawrzeć dzi
siaj w pocisku wielkiej siły wybuchowej, 
i że od lat czterdziestu, gdy wyprodukowa
no pierwszy gaz ,,musztardowy”, nie od
kryto ani jednego bardziej odeń trującego 
My.ślę przeto, że można śmiało pójść o za
kład, iż taki katastrofalny koniec cyw ili
zacji naszej nas jednak nie spotka.

Tylko że ta cywilizacja nasza, taka jak 
ją.znamy, jest rzeczą dość ubogą. Jeżeli zaś 
ma się dalej doskonalić, to jedyna nadzieja 
nasza pod tym względem tylko w nauce 
spoczywa. Sto czterdzieści lat temu w ie
szano jeszcze w Anglii mężczyzn, kobiety 
i dzieci za kradzież przedmiotu o wartości 
większej niż jeden szyling; górnicy w Szko
cji byli niewolnikami dziedzicznie, z uro
dzenia; we Francji poddawano przestęp
ców, na mocy wyroków sądowych, torturom 
publicznym i tak ich tracono, Europa pod 
względem zdrowia, dobrobytu oraz obycza
jów stała wówczas niezaprzeczenie niżej, 
niż, cesarstwo rzymskie pod rządami Anto
nina Piusa w r. 150.

Od tego cza©u poszliśmy na tych wszyst
kich polach znacznie naprzód. Jesteśmy 
dalecy od do©konałości, lecz żyjemy dziś 
jednak mniej więcej dwa razy dłużej i już 
nie wieszamy ginących z nędzy dzieci za 
kradzież pożywienia, nie polujemy na mu
rzynów — niewolników po wybrzeżach 
Afryki, ani nie skazujemy niewypłacalnych 
dłużników na dożywotnie zamknięcie w 
więzienia. Ten cały postęp mamy do za
wdzięczenia bezpośrednio albo pośredn o 
nauce. Fizyka i chemia wzbogaciły nas, 
biologia dała nam większe zdrowie, a zasto
sowanie myśli naukowej do etyki przez ta
kich jak Bentham więcej zrobiło dla moral
nego podniesienia społeczeństw ludzkich, 
niż tuziny świętych. I otóż ten postęp mo
że trwać dalej tylko pod jednym warun
kiem: że nauka nasza będzie również trwała 
dalej, ,

Czysta nauka jednak — to roślina bar-, 
dzo delikatna. W Hiszpanii na przykład nie 
rozkwitła nigdy, a we W łoszech dzisiaj 
mniej więcej zamarła. Wszędzie zresztą 
działają przeciwko niej wrogie i wcale 
znaczne siły, Nawet jeśli badania naukowe 
są wynagradzane, zwykłą nagrodą za nie 
bywa profesura z jej koniecznością naucza
nia (a programy są przeładowane) i z jej 
zajęciami administracyjnymi. Bakteriolog 
z łatwością może zyskać imię i majątek, gdy 
porzuci badania naukowe dla praktyki le* 
karskiej. Wybitny fizyk czy chemik może 
często w cswrntsób powiększyć ©we docho
dy, przechodząc jako inżynier do przemys
łu. W biologii oraz w psychologii niektóre 
dociekania są zakazane przez prawo albo 
opinię publicaną. Jeżeli nauka ma poprawić 
stan społeczeństw — podobnie jak udosko
naliła środowisko, w którym ludzie żyją — 
nieodzowne jeaż d'a niej, aby do człowiek*  
mogła stosować również metody dośw iad
czalne. A wszakże jest rzeczą bardzo praw
dopodobną, że próby w tym kierunku w y
wołają tak zapamiętałą opozycję, iż nauka 
znowu, jak ongi w przeszłości, będzie prze
śladowana.

Takie prześladowanie i tępienie nauki 
może być uwieńczone całkowitym powodze
niem, zwłaszcza jeżeli podtrzyma je religia. 
Renesansowi relig ‘nemu na światową ska
lę — czy to chrześcijańskiemu, czy nie — 
gdyby przyszedł, udałoby się zapewne stłu
mić badania doświadczalne umysłu ludzkie
go; a przecież te badania są jedyną poważ
niejszą nadzieją udoskonalenia i poprawie
nia ludzi. Skądinąd znowu, jeżeli psycholo
g a  naukowa i eugenka będą użyte jako 
oręż przez jakąś jedną stronę w walce po
litycznej — to przeciwnicy, zwyciężywszy, 
zn szczą je doszczętn:e. Wydaje mi się rze
czą zupełnie równie prawdopodobną jak i 
nieprawdopodobną, że jakąś tego rodzau 
drogą badania naukowe mogą być doszczęt
nie unicestwione wcześniej, aniżeli ludzkość 
nauczy ©ię świadomie kierować swym roz
wojem.

Jeżeli taki los naukę spotka, rozwój 
ludzkości pójdzie własnymi drogimi, podob
nie jak w przodie. A te drogi zazwyczaj w 
dół i wstecz prowadzą. W iększość gatunków 
zwierzęcych zwyrodniała i wygasła, albo — 
co może jeszcze gorsze — utraciła stopnio
wo wiele ze swych organów i funkcji. Ga
tunki, z których rozwinęły się ostrygi i nie
które inne muszle, posiadały głowy. Ślimaki 
utraciły kończyny, a pingw ny i strusie — 
zdolność lotu. Człowiek z równą łatwością 
utracić może — swą inteligencę.

Istnie:e zaledwie niewiele gatunków, 
które rozwinęły się wzwyż, w coś doskonal
szego. Jest rzeczą nieprawdopodobńą, aby 
uczynił to i człowiek — chyba że sam tego 
zechce i będzie gotów ponieść koszty takie
go rozwoju. Jeżeli zaś — jak to zdaj* s.ę  
zachodz ę w naszych czasach w Europ**



• r a z  w Ameryce Póhiaęnei —- mniej inte
ligentne części składowe społeczeństwa bę 
d ą  się rozmnażały szybciej od obdarzonych 
"większymi zdolnościami umysłowymi, to 
pójdziemy zapewnie w przyszłości w ślady 
kiwi i innych tego rodzaju stworzeń. Bo 
'®zi« nie mamy jeszcze dostatecznej wiedzy, 
aby zapobiec 'takiej ewentualności.  Wiedzę 
tę. według wszelkiego praw dopodobień 
stwa, moglibyśmy zdobyć — ale dopiero po 
■jakichś dwóch stuleciach dalszych badań 
naukowych. Jeżeli zaś (jak ta sprawa dziś 
nam się przedstawia) dobro naszych d a le 
kich potomków można by w przyszłości 
osiągnąć jedynie za pomocą bardzo znacz
nych ofiar, wyrzeczenia się szczęścia i wol
ności dzisiaj, to nic, niestety, nie pozwala 
nam wnioskować, że tę ofiarę ludzkość z 
siebie uczyni.

Wysoce jest możliwe, że po złotej erze 
szczęścia i spokoju, kiedy bezpośrednio d o 
stępne dobrodziejstwa nauk,i elaną 6ię n a 
szym udziałem w przyszłości, ludzkość po
woli i stopniowo zacznie podupadać. G e
niusz będzie się stwał coraz rzadszy, ciała 
nasze z pokolenia na pokolenie — coraz 
słabsze; kultura zacznie zwolna chylić 6ię 
do upadku i w ciągu kilku tysięcy lat — 
o czas nam tu nie chodzi —  ludzkość po 
wróci znowu do stanu barbarzyństwa, aż 
wreszcie wygaśnie. Jeżeli to się stanie, to

On będzie umiał myśleć niczym Newton, 
pisać tak jak Racine, malować jak bracia 
van Eyckowie i jak Bach komponować. 
Nienawidzieć będzie niezdolny tak samo, 
jak św. Franciszek, a gdy wreszcie po życiu 
zapewne lat tysięcy przyjdzie śmierć na 
niego, spotka ją  w sposób tak nieustraszo
ny, jak Arnold von Winkelried lub kapitan 
Oates. A każdą minutę swego bytowania 
przeżyje z namiętnością kochanka lub od
krywcy, Co się zaś tyczy ludzi wyjątko
wych w owej dalekiej przyszłości, to o nich 
nie możemy mieć dzisiaj w ogóle żadnego 
pojęcia.

Człowiek niewątpliwie będzie usiłował 
opuścić glob ziemski. Pierwsi podróżnicy po 
przestrzeniach międzygwiezdnych zginą, 
jak zginęli Lilienthal i Pilcher, Malbeery i 
Irvine. Lecz nie ma powodu mniemać, aby 
ich następcom nie miało się udać skolonizo
wać przynajmniej kilku innych planet w 
naszym układzie słonecznym, a koniec koń 
ców kiedyś tam i tych planet (jeśli one ist
nieją), które krążą kolo innych niż nas^e

słońce. Tegretycznie nie .istnieje żadna gra
ca materialnego postępu dla człowieka, aż 
podda on nareszcie pod swe świadome 
władztwo każdy atom i każdy kw ant p ro 
mieniowania we wszechświecie. A może nie 
ma żadnej w ogóle granicy dla- postępów 
jego umysłu i ducha.

Lecz czy się jakaś z  podobnych możli
wości rzeczywistością stanie, to — o ile są 
dzić możemy — w znacznej mierze zależy 
dziś od (tego, co nastąpi w najbliższych 
kilku wiekach. Jeśli  badania  będą uważane 
za utylitarny zabieg pomocniczy w •armii, 
fabryce czy szpitalu, nie zaś za  coś, co n a j 
bardziej jest godne z wszystkich rzeczy tego 
świata, aby pełnione było dla swych włas
nych celów i własnych wyników — to p raw 
dopodobnie kroki decydujące nie zostaną 
przez ludzkość nigdy przedsięwzięte. O ile 
zaś człowiek nie zdoła pokierować swym 
własnym rozwojem tak, jak się uczy k ie ro 
wać rozwojem roślin i zwierząt domowych, 
on i wszystkie dzieła ducha i rąk jego w dół 
się stoczą i padną w mrok i zaponmien;e.

17 lał p o d  z iem ia
pozwalam 6obie wyrazić tu nadzieję, że 
przed tym jeszcze nie wytępimy jednak 
szczurów .— tych dzielnych i przedsiębior
czych zwierzątek, które mają na równi z in
nymi wszelkie dane po temu, aby się ro z 
winąć i dojść do inteligencji.

Natomiast na wypadek — raczej nie
prawdopodobny — że człowiek ujmie we 
własne ręce własną ewoluc ę swoją, czyli 
innymi słowy: poprawi swą naturę, preeciw- 
wstawiw6zy się wpływom środowiska — w 
tym wypadku nie umiem dojrzeć żadnych 
dian c dla jego rozwoju. Nie przejdzie i 
milion lat, a przeciętny mężczyzna czy ko 
bieta osiągnie te wszystkie najwyższe moż
liwości, jakie nam dotąd  życie ukazało. On, 
czy ona, nie zaznają ani minuty choroby.

Z ło te  m yśli
Dusza ludzka jest jak pszczoła, 

która szuka słodyczy nawet na gorz
kich kwiatach. Najnieszczęśliwszy 
człowiek stara się wycisnąć choć 
odrobinę szczęścia nawet z własnej 
męki i aby to uczynić, chwyta za lo
da cień, za lada pozór. Czasem my
ślę że ta niepohamowana potrzeba 
jest dowodem, ii nam się jeszcze cóś 
należy po śmierci. Jestem przeko
nany, że pesymizm wymyślano tak
ie gwuli tej potrzeby, dla pociechy, 
jaką mogło sprawić ujęcie ogólnej 
niedoli z filozoficzną formułę.

Było to zaspokojeniem dążenia do 
świadomości i prawdy, szczęście zaś 
nie jest niczym innym, jak szeregiem 
zaspokojeń.

Z pośród rojnego świata owadów nie 
liczne są  tylko takie, których potomstwo 
wylęgłe a jajeczek o«drazu przypomina 

swym wyglądem posiani* rodzicielskie, 
różniąc się od nich jedyni® wielkością lub 
drobnymi szczegółami w budowie. Znacac 
na większość owadów ulega przeobraże
niu, t. j. przechodzi cały cykl przemian, za 
nim osiągnie postać owada doskonałego. Z 
jajeczka wylęga się najpierw gąsienica. 
Jes t  ona wielkim żarłokiem. Nic dziwnego, 
że zjada lak wiele, ponieważ w stanie nie
ruchomej poczwarki, na którą się zkolei 
zmienia, nie pobiera wcale pożywienia, a 
wtenczas właśnie dokonuje się w niej cu
downa przemiana na doskonałego owada 
i tworzą się wszystkie części jego ciała. Z 
niepozornych przeważnie gąsienic, budzą
cych częstokroć nawet odrazę, wylatują po 
przepoczwarczeniu się piękne niekiedy o- 
wady, które cieszą oczy i budzą zachwyt 
swymi kształtami i barwą.

Od chwili wylęgnięcia się małej gąsie- 
niczki z Jajeczka aż do osiągnięcia d o jrza 
łej postaci upływa stosunkowo niewiele 
czasu. Przemiany trwają najdłużej kilka lub 
kilkanaście miesięcy. Znane jednak d o b 
rze każdemu chrabąszcze majowe, wielkie 
szkodniki naszych drzew i krzewów, dla 
osiągnięcia zupełnej dojrzałości potrzebują 
czterech lat. Dlatego też klęska zagrażają
cej ze 6trony tych owadów można się spo 
dziewać po upływie czterech lat od chwili 
ostatniego ich masowego pojawu.

Niezwykłym zaś wydaje się fakt p rze 
obrażenia i bytowania w stadium gąsienicy 
podzwrotnikowego piewika, egzotycznego 
pluskwiaka ,,Tibic:na septemdecim". Owad 
ten pojawiający się w dużych Mościach w 
lasach wschodnich Stanów Zjednoczonych, 
zadziwia swym trybem życia. Od złożenia

mrówki. Przednia para ich nóżek jest roz
płaszczona ,i przystosowana do grzebania w 
ziemi. Gąsieniczki schodzą na ziemię i za- 
grzebują się w niej, pozostając w komo
rach mieszkalnych przez kilkanaście lat, z 

małymi przerwami, kiedy wychodzą na 
światło dzienna, aby zażyć słonecznej k ą 
pieli. Żywią się one soczystymi korzonka 
mi różnorodnych roślin, a pod. ziemią sp ę 
dzają niemal całe swe życie. Tuż przed 
p rzep o czw arzen iem  się opuszczają swe 
dotychczasowe podziemne mieszkanie i wy 
wędrują na pobliskie drzewa, gdzie d o k o 
nuje się metamorfoza w piękne, doskonałe 
owady. Z niepozornych i brzydkich gąsie
nic pwo6tają okazałe piewiki o dużych 
przezroczystych skrzydłach, u nasady bur
sztynowo - żółtych, czerw ono obrzeżonych, 
z licznymi czerwonymi żyłkami. Wielkie 
pomarańczowo zabarwione oczy patrzą na 
otaczający świat. W koronach drzew, o 
wieczornej porze rozpoczyna się donośny 
śpiew niezliczonej ilości nowowylęglych 
piewików. To odzywają się głosy samczy
ków, które zwabiają do siebie i przywołu
ją milczące i nieme samiczki.

Wśród zielonego listowia rozbrzmiewa 
pieśń radości A. kiedy skończy się już o- 
kres jajeczek, śpiew zaś samców milknie 
bezpowrotnie. W koronach drzew zapano- 
wuje cisza i spokój na długie lata. Dr. Z. M.

w bowiem jajeczek do wylęgnięcia się owada
W każdym z nas siedzi dwóch łu-doskonałego, upływa aż 17 lat.

dzi, z których drugi krytykuje to co 
robi pierwszy.

*

Wspomienia bywają czasem bardzo 
bclebie; szczęście, że czas przytępia 
ich ostrza, kłułyby jak ciernie.

Wojna i m'ło~ć są dwiema jedynemi 
mieczami, dla ktjrych rodzić i życ 
warto.

Samiczki, które posiadają silne pokła- 
delko.rozszczepiają nim gałązk,] drzew. Na
cięć takich leżących jedno obok drugiego 
na jednej gałązce znajduje 6ię kilkanaście. 
Szczelinki prowadzą do gniazdka, w któ 
rym samiczka sk łąda  jajeczka w dwóch 
rzędach w liczbie 24—28. Składanie ja je 
czek odbywa się w czerwcu. Pod koniec 
zaś lipca wychodzą z nich gąsieniczki, k tó 
re w g'ądem sw m przypomina ą nieco

Serce matki
Jes t  jedno serce, które mocno bije,
Jes t jedno serce, które wszystko wic,
Je s t  jedno serce, które dla nas żyje,
To Serce Matki, co miłością tchnie.

Pamięta j,  że żyjąc nie idziesz przez róże, 
Lecz toczysz walkę i znosisz katusze,
I nie raz przetrwasz najstraszniejsze burze 
Z Szeptem na ustach trudno — przetrwać

| muszę,

I chociaż cię ws/.yscjy zapomną, porżucą,
I zda się że nikt już nie widzivcię,
Gdy przyjaciele do ciebie nie wrócą,
To Serce Matki zgoi rany twe.

Nikt nie zrozumie cię tak jak ona,
I nikt dla szczęścia nie poświęci się, 
Uwieńcz więc skronie twej Matki koroną. 
Wdzięczność zachowaj na zawsze Jej!

H e l e n a  O r l i k o w s k a



W  n ie m ie c k ie j s z k o le
Nie przebrzmiały jeszcze echa salw k a 

rabinów maszynowych, siekących tysiącz
ne szeregi niewinnych ofiar, „krwawej 
niedzieli” bydgoskiej,nie ustały jeszcze 
masowe łapanki, .aresztowania dokonywa
ne przez zbirów „selbstschulzu", a już ze 
sza tańską  gorliwością zabrali się niemiec
cy naypzyciele do młodego pokolenia pol
skiego, by wszystkimi dostępnymi środka
mi narzucić mu wyższość 6wojej „kultury ’.

Już  w pierwszych dniach zarządzenie 
gauleitera Forstera  znosi język polski. 
Znienawidzona niemczyzna obowiązywać 
ma odtąd nie tylko w szkołach, ale —  jak 
wyraźnie podkreślono — na ulicy i w do
mu pod groźbą wysokich sankcyj karnych. 
Oczywiście w stosunku do młodzieży 
szkolnej za  jedyną racjonalną k>arę uważa 
się karę chłosty, stosowaną w najrozma- 

szych jej odmianach, z perfidną skrupu
latnością i melodycznością. Nie jest to 
już nawet bicie — zbyt „poczciwe” to s ło 
wo.

Kopanie, darcie uszu, razy  grubym 
prę tem  i sztyletem są na porządku dzien
nym. Nawet kaste ty  — zdawałoby 
— znalazły s ę  w ręku hitlerowskiego 
wychowawcy. A gdy te „delikatne środ
ki wychowawcze" nie odnosiły jeszcze 
pożądanego skutku, na katedrze pojawiał 
6ię ... rewolwer. Nie żaden straszak — 
najprawdziwszy rewolwer.

Czy można się dziwić, że pod obuchem 
tych „ metod wychowawczych" zniknął 
z oblicza polskiego dziecka czaruiący 
uśmiech radości ,a ze smutnych ecz.u wy
zierało coraz częściej rozdzierające woła
nie o ratunek?

Ratowały  polskie matki. Jak  umiały i 
mogły: zachętą, perswazją, pomocą w od
rabianiu lekcji, wszczepianiem nadziel 
bliskiego końca...

To pomagało. Lecz trafiały się wy
padki, że system nerwowy dziecka nie 
wytrzymywał. Ni prośbą ni groźbą nie 
można było wyciągnąć dziecka spod łóżka, 
radzie kryło się przed pójściem do szkoły. 
Doprowadzony przez policjanta przed obli
cze nauczyciela 10-letni Leszek S. z Okolą 
dosta je  swoją porcję.., — jak stwierdza 
kierownik w raporcie do władz szkolnych. 
Lecz w parę dni — znowu przestaje chodz.ć. 

Nic dziwnego, że przy tak wysoce ,,hu
m anita rnym ” systemie psychika dziecka za
czyna się przeobrażać; systematyczna 
akcja  musi wywołać reakcję. Dziecko s ta 
je  się coraz to więcej krnąbrne, nieposłusz
ne, niekarne; ma stale jedną broń i uciecz
kę ----upór.

W przerwach międzylekcyjnych mowa 
polftka rozbrzmiewa coraz częściej. Domo
rosły poeta dziecięcy przekształca w humo
rystyczny sposób werset hymnu niemiec
kiego. Ścisłe dochodzenia — i na wykryte 
go zbrodniarza idzie doniesienie k ie 
rownika szkoły do S. D.

W innym razie dziewczynka dostosowu
je już przyszłą przestrzeń geograficzną 
Rzeszy do aktualnych granic i śpiewa 
w tymże hymnie — ,,von der  Maas bis nn 
d e Oder” (zamiast Memel), ściągając na 
s ebie wściekły gniew i prześladowanie 
esesowych nauczycieli.

„Dzieci polskie stają się aroganckie i za 
czepiają niemiecką młodzież, wywołując 
nawet bójki. Poleca się przykładnie uka 
rać winowajców,,.” — głosi zarządzenie 
s c h u 1 r a t a.

I akcja zbierania polskich podręczników 
snaliła na panewce; młodzież tłumaczy, że 
książki zostały już zniszczone. Gorliwi kie- 

ownicy szkół występują więc z wnio- 
ę';:em do władz o przeprowadzenie akcji 
w domach uczniowskich przez czynniki 
partyjne.

Poufne sprawozdania kierowników 
* w erdzają niemal równobrzmiąco, iż sy- 

•acja — mimo wszelkich środków — nie- 
e!y nie u 'egła znran  e. Zbvt duży wpływ

na młodzież wywiera dom rodzicielski, k tó 
ry, maskując się doskonale, „ludzi 6ię n a 
dzieją, że wojna może wziąść inny o b ró t”.

Dochodzi nawet do tego, że w chwili 
wybuchu wojny z Rosją ludność polska 
ostentacyjnie zaczyna posługiwać się mową 
polską,śpiewa w domach polskie pieśni.., 
racząc się przy tym polską wódką. „Szkoła 
jest wogóle doskonałym barometrem na 
strojów polskiego społeczeństwa” —  kon 
kluduje śmiało i słusznie — niemiecki sp ra 
wozdawca, „Wprawdzie .iluzoryczna radość 
Polaków została  przytłumiona zwycięskim 
pochodem armii niemieckiej, lecz nadzieje 
ich nie stopniały. Przeciwnie, Postawa Po 
laków jest odzwierciedleniem sytuacji po 
litycznej niemiec”.

Wskutek podobnych raportów, ukazują
cych sytuację szkoły wobec roli domu ro 
dzicielskiego, idą wołania o ukrócenie sw a 
woli Polaków, przez dalsze represje, od 
wywożenia do obozów począwszy.

Racje żywnościowe zmniejsza się wy
datnie, dożywiania w szkole — brak. N.c 
dziwnego, że dziecko głodem i chłodem 
przśladowane usiłuje sobie zaradzić jak 
umie. Najprostsza droga do żebrania lub 
zarabiania fenygów odnoszeniem walizek 
z dworca. Na plagę tę oczywiście czynniki 
szkolne zwracają uwagę, karząc dzieci d o 
raźnie, wysyłką do domów karno-wycho- 
wawczych. Niedostateczność aprowizacji, 
a szczególnie dający się we znaki brak 
obuwia zaszarpnął kiedyś resztkami uczu
cia litości’ jednego z kierowników, domaga
jącego się przyznania w drodze wyjątku 
pewnych, choć ograniczonych przydzia
łów.

Argumentem były: „pilność i zdolność 
tych dzieci".,.

Istotnie, nauczyciele, charakteryzując 
młodzież polską, zwracali niejednokrotnie

Młodzi piszą

Niepoprawne zjawiska
Mijają lała i płynie czas.
Wszystko się zmienia na świecie, 
Zmieni się także każdy z nas, 
Zwiędnie młodości kwiecie.

Piękne i miłe są szkolne lala, 
Życie jest łekkie, wesołe.
Lecz bardzo szybko czas przelata 
I rntisim żegnać swą szkołę.

1 kiedy pójdziem w świata dal, 
Poznamy dobrze ludzi.
Serca nasze ogarnie żal 
1 smutek w nas się wzbudzi.

Gdziekolwiek zwrócint swoje oczy, 
Spotkamy się z tym zjawiskiem,
Że cichy za głośnym kroczy, 
Mocny słabszego ma pod uciskiem.

Lecz co w tym jest najgorszego, 
Co modne jest dzisiaj w świecie, 
Że głupi chce uczyć mądrego,
Co jest nonsensem przecie.

Czyż nie lepiej by tak było,
By głośny popisał się głosem, 
Mocny słabszego chronił *wą siłą, 
A głupi się zajął swym nosem.

J. Ga wryrh.

uwagę, że jakkolwiek w języku niem eck m 
wykazują dzieci słabe postępy, to jednak 
np. w arytmetyce, działania piśmienne i p a 
mięciowe nie sprawiają  im żadnej trud- 
ci. Nawet w wychowaniu fizycznym 
wyższają znacznie młodzież niemieck 

Z tego faktu postanawtają Nieme 
ciągnąć pewne konsekwencje. Rok 
przynosi słynną odezwę Forstera, która 
wielu Polaków staje się probierzem hai,. .  
i odwagi, a jednocześnie r-ozpoczyna się 
nowe pasmo terroru, nieporozumień osobi
stych i nowych tragedii.

I dzieci głęboko odczuwają tę walkę 
wewnętrzną duszy polskiej z zachłanną 
a bezlitosną machiną germanizacyjną.

Kierownicy j schulraty skwapliwie no
tują swoje spostrzeżenia na tym odcinku, 
przekazując zebrany materiał do Berlina. 
Nie bez żalu pisali że w pierwszym e ta 
pie do Ul grupy przyjęto dzieci umysłowo 
niedorozwinięte, leniwe, za wszawione, pod 
czas gdy element naprawdę wartościowy 
i „rasowo odpowiedni" został odepchnięty 
na dalszy plan.

Idąc za tym wskazaniem czynniki poli
tyczne sprawiły, że zaczęły przerzedzać 
się coraz bardziej szeregi dzieci w polskich 
szkołach pomorskich. Przenosi się je bo 
wiem natychmiast po otrzymaniu wykazu 
do szkoły niemieckiej. W szkole na Wil
czaku na 666 uczniów musiało odpłynąć 
w ten sposób 256. .

Ciężko było rozstawać się dzieciom ze 
swoimi towarzyszami niedoli, „Odchodzą 
z płaczem. Proszą kierownika, by je po 
zostawiono” — opisuje szczerze swe w ra 
żenia hitlerowski łowca dusz ludzkich.

W nowym środowisku tylko część dz ie 
ci idzie na współpracę i współżycie 
z volksdeutschami, większość zachowuje 
dystans i „tworzy klikę”jak się politycznie 
wyrażano w sprawozdaniu. Szkoła hitle 
rowska ma uzasadnione obawy, że mimo 
wykazu zielonego,, młodzież ta pozostanie 
polską, gdy rodzice jej w dalszym ciągu 
są ukrytymi opozycjonistami niemieckości. 
„Oni myślą i czują po polsku, choć szko 
lą się interesują i składki chętnie p łacą”.

W wiejskich szkołach podbydgoskich 
z ubolewaniem stwierdzili nauczyciele, iż 
zasadniczo nie itnieje różnica 'między gru
pą trzecią a polską. Zdarza się żg s tarsze 
dzieci polskie unikaj kontaktów z dziećmi 
tej grupy, jak gdyby dumnie swoją wyż
szość zaakcentować chciały, jednak na 
ogół porozumiewają się polskim językiem 
w dalszym ciągu.

By złu zaradzić, ogranicza się naukę 
dla polskich dzieci, przeprowadza izolację. 
Rozporządzenie ministra ośwjaty, przysy
ła do sżkół polskich jedynie nauczycieli 
niewykwalifikowanych, są to przeważnie 
dziewczęta w wieku łat około 18, z w yk
ształceniem szkoły powszechnej, które po 
kilkutygodiowym przeszkoleniu pedago
gicznym obejmowały placówki polskie. Bo 
przecież dziecka polskiego kształcić me 
•trzeba, skoro celem szkoły jest przygoto
wanie przyszłych rzemieślników, zgodnie 
z intencją naczelnych władz politycznych. 
A wiadomo też, że nie do wszystkich za
wodów rzemieślniczych dostępna jest droga 
polskiemu dziecku. Oto z nich dopuszczal
ne: fryzjer, malarz fabryczny, kominiarz 
i kanalizator.

Lecz wbrew założeniom i przypuszcze
niom, dzieci polskie „pogodziły się ze sw o 
im losem i są s z c z ę ś l i w e . T a k ,  d/isiaj są 
szczęśliwe .i dumne, że choć na \  
trutej glebie, pozbawione „witamin psy
chicznych" — używając określenia Grzy- 
malySiedleckiego — nie u traciły  czaru, 
prostoty i p ękną, tryskającego * maleń
kich. a :r •’-init pojemnych serc dziec.ę-

Stanisław Lisewski.



Denazyfikacja w dziedzinie kultur
Ważną rolę w szerzeniu ducha hit

leryzmu w Niemczech odgrywała t. 
zw. „Kulturkammer", instytucja, któ
ra stała pod kierownictwem samego 
Goebbelsa i miała za zadanie wstrzy
kiwać doktryny nazistowskie do każ
dej żyłki niemieckiego życia kultural
nego. Instytucja ta nie była niczym 
innym, jak ,,gestapem“ w dziedzinie 
kulturalnej, czuwającym, aby przez 
jej ucho igielne nie przedostał się na 
deski sceniczne żaden aktor czy autor, 
który nie był zaprzysiężonym hitle
rowcem, na estradę koncertową żaden 
kompozytor czy dyrygent, nie służący 
chwale jedynego dozwolonego ruchu 
politycznego, — do sal wystawowych 
żaden malarz czy rzeźbiarz, nie przy
sięgający na hitlerowski ,,Mein Kampf" 
czy rosenbergowski ,,Mit XX Jahrhun- 
dert“.

Władze koalicyjne słusznie uważa
ją, że takich autorów i artystów odsu
nąć aależy obecnie od wszelkich wpły
wów, jeżeli się pragnie wychować na
ród w  duchu prawdziwego demokra- 
tyzmu. Stąd też urzędy brytyjskie w 
Berlinie, w porozumieniu z władzami 
amerykańskimi, sowieckimi i francu
skimi, sporządzają specjalny indeks 
wszystkich niemieckich aktorów, auto
rów, muzyków, właścicieli przedsię
biorstw rozrywkowych i artystycz
nych, którzy odgrywali jakąkolwiek 
rolę w życiu kulturalnym Niemiec. 
Przy każdym nazwisku notuje się 
szczegółowo działalność odnośnych 
jednostek. Pracę tę ułatwiło znale
zienie przez władze śledcze rozległej 
korespondencji zastępcy Goebbelsa w 
kierownictwie ,.Kulturkammer", Kin- 
dela, pozwalającej wniknąć w tajniki 
tej instytucji, podzielonej na sekcje 
literatury- sztuki i przedsiębiorstw 
rozrywkowych. Ostatnio władze so
wieckie przyczyniły się poważnie do 
skompletowania indeksu przez odnale
zienie danych dotyczących sekcji ra
diowej.

Brytyjska polityka denazyfjkacyjna 
obliczona jest na na długą metę. Pro

wadzona celowo i sumiennie może do
prowadzić do rezultatów. Przy roz
patrywaniu poszczególnych .nume
rów" indeksu Anglicy postępują z 
nadzwyczajną oględnością. I tak do 
usunięcia z obiegu jakiejś książki nie 
wystarczy, że autor jej po napisaniu 
stał się hitlerowcem. Uzależnia się to 
od rozmaitych okoliczności, np od te
go, czy imię autora cieszyło się w ko
łach nazistowskich tak wielkim wzię
ciem, że samo jego ukazanie się na 
okładce książki mogłoby się stać pro
pagandą nazistowską. Wszelkie ręko
pisy książek przejść muszą przez ceu- 
zurę, a przy ich kwalifikowaniu od
grywa również wielką rolę przeszłość 
autora.

Dalszą zasadą brytyjskiej polityki 
denazyfikacyjnej na polu kultury jest 
umożliwienie apelacji, W tym celu 
ustanowiono -w Hamburgu i Hanowe
rze specjalne wydziały odwoławcze. 
Charakterystyczne jest, że w takich 
wydziałach pracują urzędnicy Niem
cy. Zadaniem ich jest przedkładanie 
władzom brytyjskim swej opinii w po
szczególnych przypadkach, a te decy
dują o sprawie ostatecznie. W każ
dym wydziale zasiadać musi przed
stawiciel zainteresowanego w danym 
przypadku działu sztuki, a więc aktor, 
gdy chodzi o aktora, literat, gdy cho
dzi o pisarza. Liberalizm angielski 
charakteryzuje także fakt, iż nie od
rzucają z góry możliwości zmiany 
przekonań jakiegoś przedstawiciela ży
cia kulturalnego. Stąd też dają zain
teresowanym możność przeprowadza

nia periodycznych rewizji swej sprawy.
Wysiłki brytyjskie w kierunnku od- 

nazyfikowania kultury niemieckiej 
są bez kwestii ciekawe. Mamy jednak 
obawę, że Anglicy, nie znający ducha 
niemieckiego tak dobrze, jak my, co 
jego najbardziej charakterystyczne 
cechy poznaliśmy bardzo dotkliwie 
na własnej skórze, zadania podjęte
go nie zdołają wykonać należycie. 
Zdajemy -sobie zresztą w całej pełni 
sprawę z trudności tego zadania. 
Przecież i wśród Niemców rodzą się 
now£ talenty, — nowe talenty wśród 
młodzieży, które jad hitleryzmu, jad 
aneksjonnizmu, zaborczości ukryć zdo
łają umiejętnie pomiędzy wierszami, 
w jakimś niedopowiedzianym słówku, 
w sprytnym geście na scenie, w spo
sobie wypowiedzenia, w modulacji 
głosu. Wobec tego w*zelka cenzuia 
okazać się może bezsilną. (ZAP).

Kgcik rozrywkowy
LOGOGRYF

ułożyt J. B. Sł.
Znaleźć 10 wyrazów o znaczeniu po

dobnym poniżej, tak by pierwwey rząd  
liter utworzy! nazwisko n.ari7.ego poety, 
d r u g i  zaś, ty tu ł  h i s to ry c z n e j  pow ieśc i 
Zofii K h o sso k .

Znaczenie wyrazów.
1. Karla geograficzna. 2. Obce im ię 

m ęskie. 3. W yspa na morzu śródziem 
ny m. 4. Bratobójca. 5. Istota rzeczy, 
szczylny cel d-ążeń, (>. Grecki bożek w ia
tru. 7, Inaczej szczęścia w grze. 8. Ptak  
czczony u star. Egipcjan. 9. Stowarzyszę- ' 
nie rzem ieślników, 10. Ina czaj spożyję.

Zabezpieczenie zabytków piastowskich
wskutek działań wojennych. Zabez
pieczenie kaplicy było naglącą ko-

Minjsterstwo Kultury i Sztuki przy
znało kredyt w wysokości 450.000 zł. 
na zabezpieczenie budowli zabytko
wych w Szczecinie.

W ubiegłym miesiącu rozpoczęto 
pracę w kaplicy zamku piastowskiego 
z XII wieku, częściowo zniszczonego

Szumieć wiosnę

niecfznośoią, gdyż wskutek zacieków i 
obciążenia gruzem, groziło zawalenie 
się sklepienia.

Zabezpieczona jest poza tym część 
sklepień i murów w Starym Ratuszu, 
będącym najdawniejszą budowlą go
tycką oraz ma się przeprowadzić re
mont dachów i oszklenie dwóch naj
starszych kościołów szczecińskich: św. 
Piotra i Pawła oraz św. Jana.

Szumieć wiosny życia tchnienie 
Błyszczeć słońcem w blaski ziole 
A na ziemi liści cieniem,
Rzucać powiew i pieszczotę.

W małym kwiatku drżeć kielichu, 
Spijać krople rannej rosy, 
fajemiczo i po cichu,
Lekkim echem mknąć w niebioc,.

Lecieć, pukać w ptasie gniazda, 
Wieść po lasach głośne echa,
\V niebie płonąć jako gwiazda.
C d̂ ziem'* s:o y ’ - ’ - -

W księżycowy blask zwodniczy, 
l unąć z wolna w lekkim cieniu 
J kochankom w trel słowiczy, 
Lpiewać dumki w upojeniu.

1 znów lecieć w wiosny szumie, 
Ubierać barwy nieba toni,
Polem chylić się w zadumie,
V/ polnych kwiatach pełnych woni.

M. Łożewska.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Maniecki H eniek : nadesłane wiersze 

słabe. Proszę nad sobą popracować.
Gościnna Ela: Nowelka nie nadaje się

do druku.
Swebocki Stefan: Chcieliśmy chętnie 

umieścić nadesłaną Łamigłówkę, a le  z przy
czyn od nas niezależnych n :e możemy u- 
nreścić  jej w bieżącym numerze, a temat 
później będzie już nieaktualny, wobec tego 
prosimy o nadesłanie nam innej. \

Maczulski Eugeniusz: Nadesłany wiersz 
po wprowadzeniu kilku poprawek wykorzy
stamy. Prosimy o dalsze.

Felicja Gibasówna: Wiersz o miłości nie 
nadaje  się do druku. Prosimy o inne utwory.

Feliks Zalewski: Wiersz „Przeminą! 
cza-s" nie nadaje się do ruku.


